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wynosi: 
we Lwowto: na prowivevi: za granieg : 
miesiecznie © kor. 2 kor. 50 ». 
kwartalnie 6 „ 7 . 50, 10 zor.56 | 
półrocznie 12 » = 


U n < Ś8 21 » 
Za zmiauę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz 2 „KCygodnikiem mód i powieści“ 
kwartalnie we Lwowie S kor. 40 h 
s; na prowincyi 9 „ 90, 
__ We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
4© hal. miesięcznie. 


Numer kosztuje 8 hai., na prowincyi l0 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Rusini po exodzie. 


wów 51. października. 


Narodny ruski komitet zwołał na wozo- 
raj wieczór ze względu na niezwykłą sytua- 
cyę polityczną poufne zebranie Rusinów, któ- 
re odbyło się w sali „Domu narodnego*. W 
zgromadzenia wzięło udział około 800 osób, 
wśród których przeważała młodzież Z po- 
słów przybyli pp. Barwiński, Mogilnicki, 
Ostapczuk, Romańczak i Staruch. Przewodni- 
czącym wybrano p. Romańczuka, zastępcą b 
członka wydziału Kkraj., dr. Damiana Saw- 
czaka, sekretarzami pp. Czarneckiego i Ku- 
zmycza. 

P. Romańczuk zagajając obrady o- 
świadczył, że „narodny komitet* zwołał ze- 
branie, aby zapytać społeczeństwo ruskie, jak 
się zapatruje na secesyę posłów ruskich ze 
sejmu i złożenie przez nich mandatów. Na- 
stępnie w długim wywodzie omawiał szcze- 
gółowo politykę Rusinów od r. 1881, wspo- 
mniał o pierwszej secesyi ze sejmu w r. 1884, 
dalej o drugiej w r. 1901, wreszcie skreślił o- 
statnie wypadki i przedstawił zebranym do 
uchwalenia rezolucye, wyrażające solidaryzo- 
wanie się społeczeństwa ruskiago z krokiem 
swych posłów i pochwalającego gojako jedyny 
możliwy sposób rozwiązania sytuacyi. Rezo- 
lucya przeczy dalej sejmowi prawa mienienia 
się reprezentacyą kraju: sejm może być o- 
becnie uważany jedynie za reprezentacyę 
polską ; wyraża dalej uznanie i wdzięcz- 
ność wirylistom ruskim a w szczególności 
ks. metropolicie Szeptyckiemu za ich | 
patryotyczne stanowisko i ułubwienie stano- 
wiska w obec- ostatnich wypadków: wyraża 
też uznanie p. Korolowi, że choć członek 
partyi staroruskiej, zsolidaryzował się w sej- 
mie z posłami stronnictwa ukraińskiego ; 
wzywa posłów, aby przy uzupełniają 
cych wyborach kandydatury swe 
postawili i wybór przyjęli; wzywa 
też cały naród ruski, aby ich poparł. 

Rezolucye te uchwalona i dodatkowo po- 
stanowiono wysłać do metropolity 
Szeptyckiego deputacyę z wyra- 
zami czci, a do p. dra Oleśnickiego, który 
jako chory opuścił Lwów, depeszę z wyraza- 
mi uznania i wdzięczności, 

Następnie przemawiał p. dr. Mogilnicki, 
powitany gorącymi oklaskami, kreśląc obraz 
sytuacyi i omawiając politykę większości sej- 
mowej. 

Na ten 
wiński. 

Imieniem „Krużka ruskich diwezat- wy- 
stąpiła panna Malawska, ofiarowując drowi 
Mogilnickiemu, jako przedstawicielowi klubu 

osłów sejmowych, piękny bukiet z świeżych 
as, Dr. Mogilnicki przyjął bukiet i 
zwrócił się do kobiet ruskich z wezwaniem, 
aby miłością ojczyzny przewodziły społe- : 
czeństwu. 

P. Zahajkiewicz zainterpelował, czy w 
klnbie ruskim była w kwestyi secesyi i zło- 
żenia mandatów solidarność, przyczem w o 
strych słowach zwrócił się przeciw p. Gli- 
dziukowi, potępiając jego stanowisko. 

W odpowiedzi dr. Mogilnicki podał 
znaną historyę z pp. Glidziukiem i Ochrymo - 
wiczem. 

Przemawiał następnie w namiętny spo- | 
sób redaktor Hajdamaków, p. Petrycki, również 


Sztuki Maeterlincka 


Znaną jest trupa okrężne najnowsza 
Maeterlinckowska. dziś najgłośniejsza, chocby | 
tem. że główne role kobiece grywa w nich 
wprawdzie przeciętna aktorka, ale za to żona 
autora, pani Georgette Leblanc. Przedsiębior- 
ca tej trupy pan Schuermann jeździł w ze- 
szłym roku z jedną jedyną „Monną Vanną* 
— w tym roku rozpoczął sezon kilkoma wy- 
próbowanemi sztukami maestra, między niemi 
„Gościem nieproszonym*. oraz nowemi utwo- 
rami męża pani Leblanc p. t. „Cud św. An- 
toniego* i „Joyzelle«. 

Nie ulega wątpliwości, że obie te sztuki 
powstały z widokami na eksport literacki i 
że obie napisano na popyt gotowej trupy pa- 
na S$chuermana, jakkolwiek niezależnie od te- 
go, obie nie spadają z poziomu artystycznego 
i nie przestają być dziełami sztuki. 

„Cud św. Antoniego" interesować będzie 
ciekawą Europę, jako echo walki Francyi u- 
rzędowej z Kościołem katolickim, a „Joyzelle* 
jako niesłychana rola. napisana dla interesu 
jącej artystki przez jej niepospolitego męża, 
nowa „Monna Vanna“ dla teatru Maeter- 
lmckow skiego. 

„Cudzie św. Antoniego pisano już 
w prasie polskiej; najpierw w koresponden- 
cyach z Genewy, gdzie krotochwilę Maeter 
lincka po raz pierwszy wystawiono, a nastę- 
pnie w krytykach teatralnych pism krakow- 
skich. Pan Kotarbiński Już wystawił sztukę 
rzed dwoma tygodniami. Lwów wczoraj. Po. 
mowie. Brnkseli i Krakowie Lwów więc| 


sara temat mówił p. Bar- 


e a 


We Lwowie 


Niedziela dnia 1. Listopada 1903. 


piętnując krok owych dwóch posłów, jako od 
stępstwo i zdradę narodową. 

Przemawiał jeszcze dr. Mogilnicki, za- 
chęcając społeczeństwo ruskie do pracy i zgo- 
dy słowami: Hori imijem sercia, zakasajmo 
rukawy i berim sia do praci! 

Zebranie zamknął p Romańczuk. 

Z „Domu narodnego* udała się część 
uczestników zebrania, przeważnie młodzież, 


(ul. Teatralną przez pl. św. Ducha, ul. Jagie- 


lońską — ku gmachowi sejmowemu. U zbie 
gu ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja usta- 
wiony kordon policyi powstrzymał kroczą- 
cych z pieśnią „Szcze ne wmerła« 


"miasto pod względem finansowym. wymaga 
zatwierdzenia rady miejskiej. Nie nastąpiło 
to w przypadku, o który chodzi, chociaż bez 
sprzecznie dla miasta nowy ciężar powstał. 
'Bez poprzedniej uchwały rady miejskiej u- 
żyto do prac około pomnika robotników, o- 
Po sanye! z kasy , miejskiej i tak samo do 
| 


ierowania temiż robotami: ogrodnika miej- : 


| skiego. 
| W kroku tym widzimy naruszenie praw 


Z kolei wystąpił p rektor Lehmann z 
pełnen: buty oświadczeniem, że pod tym 
względem rozstrzygać będzie niemiecka wię- 
kszość. 

Charakterystycznem było odezwanie się 
p. profesora Rindera, który w przemówieniu 
swem zagrzewał pierwszego burmistrza, aby 
z drogi zajętej wobec Polaków z okazyi po- 
mnika Bismarcka nie ustępował. Większość 
żydowsko-hakatystyczna nagrodziła go za to 


|zagwarantowanych ordynacyą miejską. Dla | hucznem brawem, 


uniknięcia przekroczenia swej kompetencyi i 


Polskim mowcom przeszkadzali. ile tyłko 


aby nie obrażać uczuć mieszkańców Polaków, | mogli, złośllwemi uwagami żydowscy radni, 


Rusinów, | powinien był pan pierwszy, burmistrz, będąc |a dr. Jaffć dał wyraz we własnem i swych 


których komisarz policyi wezwał do rozejścia głową całego miasta, zdala się trzymać od | współwyznawców imieniu. stawiając wniosek 


się. Manifestanci oświadczyli, że po polsku nie 
rozumieją. Wówczas odezwał się do nich: 
„Wzywaju was, abyśte sia rozijszły; siuda was 
ne puszczu*. 

Manifestanci oświadczyli wówczas, że 
chcą iść na plać św. Jerzego do metropolity 
ks. Szeptyckiego, aby złożyć mu gratulacyę 
z powodu jego zachowania się w sejmie. P. 
Stankiewicz wezwał ich jednak po raz wtóry 
do rozejścia się, tłumacząc im, że ze wzgłędu 


na zbyt spóźnioną porę do ks. ma e A 
puścić ich nie może. Wówczas nawrócili i 
chcieli iść ul. Kopernika, ale że zastali plac 


Maryacki koło sklepu Skowrona i ul. Koper- 
nika również zamknięte, więc odśpiewawszy 
jeszcze raz „Szcze ne wmerła* rozeszii się 
grupami. 
* 
s * 


Rustan p. Barwińskiego ograniczył się 
jedynie do podania secesyjnego manifestu, 
odczytanego w sejmie. Diło zaś naturalnie 
apoteozuje secesyę i grozi. „Państwo — po- 
wiada Diło musi raz zerwać z dotychcza- 
sową polityką sprowadzania kwestyi ruskiej 
do znaczenia domowej sprawy galicyjskiego 
sejmu, z taktyką pozostawiania Polakom za- 
łatwiania ruskiej sprawy. Państwo obowiąza- 
ne jest i musi same wziąć w swoje ręce spra- 
wę sprawiedliwego ustalenia polsko-ruskich 
stosunków, jeżeli nie chce. aby Rusini wy- 
ciągnęli te same konsekwencyo wo- 
bec nie Bo, jakie wyciągnęli teraz wobec 
sejmu. (I) Zapewnia dalej Dido, że naród ru- 
ski, który „jednogłośnie*(?) aprobuje czyn 
posłów ruskich, rozumie już, że tylko w wal- 
ce masowej, trwałej, konsekwentnej, nieza- 
chwianej, tudzież we własnej niestrudzonej 
mrówczej i organicznej pracy leży jego przy: 
szłość', a w końcu powtarza patetyczną grc- 
żbę dr. Oleśnickiego, która opiewa: „Dzisiaj 
nie chcecie dać bagateli, ale przyjdzie chwila. 
w której zatrzęsą się ściany tego sejmu i 
wówczas będziecie musieli dać wszystko“. 


ra 


Sprawa pomnika Bismarcka. 


W poznańskiej radzie miejskiej zainter- 
pelował p. J. Kużaj magistrat, na jakiej pod- 
stawie złożył pierwszy burmistrz miasta Po- 


'znania p. dr. Wilms przy odsłonięciu pomni- 


ka Bisniarcka oświadczenie, że przyjmuje ten 
pomnik pod opiekę miasta. 

„Pan pierwszy burmistrz — mówił pan 
Kużaj - oświadczył 11. b. m. przy odsłonię- 
ciu pomnika Bismarcka, że przyjmuje pom- 
nik ten pod opiekę miastu. Zapytuję się, ja- 
kiem prawem to uczynił? Jednozgodnem jest 
zdanie komentatorów ordynacyi miejskiej, że 
każdy krok magistratu. nie będący przedmio- 
tem bieżącej administracyi a obciążający 


„Cud św. Antoniego jest satyrą 
na człowieka dzisiejszego, wyzutego z wsze- 
lalgch pierwiastków mistycznych, zepsutego 
materyalistycznem pojmowaniem życia i filo- 
zofii. Znamy też i fabułę tej dwuaktowej 
sztuki, opowieść o tem, jak ua głębokiej 
gdzieś prowincyi francuskiej do domu, w któ- 
rym leży trup wczoraj zmarłej starej panny. 
prawie milionerki, do domu tego wchodzi św. 
Antoni Padewski i czyni cud wskrzeszenia 
umarłej; jak rodzina, znajomi zrazu nie do- 
puszczają go do zwłok, ufni całym światopo 
glągem swym, iż człowiek, przychodzący 
z podobnem żądaniem, musi być waryat; jak 
lekarz bada jego puls, krewni zlekka i deli- 
katnie drwią; jak nawet proboszcz miejscowy 
nie wie, co ma sądzić, jak traktować przyby- 
sza, — wiemy, że wreszcie „biednęmu obłąkae 
nemu* pozwalają na zadośćuczynienie nie- 
szczęśliwej manii -- i — jak św. Antori 
wskrzesza nieboszczkę. 

Tutaj pomysł się rwie, zeszywa go się 
przeto trochę sztuczną kombinacyą. Należy 
sytuacyę rozwikłać. Wstawia się więc scenę, 
w której święty odbiera mowę wskrzeszonej, 
by nie miała sposobu wypowiedzenia tego, 
co widziała na tamtym świecie. 

Następuje pożądany dla sztuki puukt 
zwrotny: rodzina może wystąpić z preten- 
syą przeciw „dziwnemu hypnotyzerowi*, o 
skarżyć go o krzywdę, wyrządzoną krewnej 


|staruszcee Kończy się na tem, że wzywają 
policyę - i dwóch żandarmów wyprowadzają 
świętego w świat, wydalają go z miasta. 
Voila! 


W dziele sztuki bardzo wiele zależy na 
tem, jaką formę artystyczną pomysł 
przybierze, kto ten pomysł przyobleka w 
kształt dzieła sztuki. Czy go uszlachetni czy 


był czwartem z kolei miastem, które wysta- | 
wiło sztukę Maeterlincka. 


Najtańsze żródło 
zakupna 


K. Solik resodtom 


KAWY i HERBATY. 


zbrutalizuje. Pośród głosów krytycznych o 
„Cudzie św. Antoniego“ wydają mi się bar- 


Pół kilo KAWY niezrównenej dobroci aromatycznej od 40 et. 
Pół kilo HERBATY ciemno naciągającej z wyboimym smakiem 
i aromatycznym zapachem sł. 1'50, dostać można tylko w głó- 


tej hakatystycznej prowokacyi 
nie można uważać za powód, że Bismarck 
był wielkim człowiekiem V oczach bezstron- 
nego krytyka mógł uchodzić tylko za czło- 
wieka, posiadającego wielki talent i wiele 
Szczęścia, lecz nic więcej. Zapatrywanie ta- 
kie dzieli bardzo wiele historyków. Oskar | 
Klein, biograf Bismarcka, wyraża się o we- 
wnętrznej polityce Bismarcka bardzo niepo- 
chlebnie. Body jego nazywa brutalnemi. 
Większosć reprezentantów niemieckiego na- 
rodu podzielała widocznie to zapatrywanie. 
kiedy w roku 1895 odmówili jakichkolwiek 
hołdów Bismarckowi... 

Dalszym wywodom politycznym mówcy 
przeszkodził przewodniczący rady miejskiej 
p. radca Lewiński 

„Hekatyści, -- dodał po przerwie pan 
Kużaj — jeszcze kierowali się. stawiając w 


Poznaniu pomnik Bismarcka, jedynie chęcią 
prowokowania Polaków. . Pomnik ten ma być 
dla nas Polaków kapeluszem Gosslera. Ubo- 
lewać trzeba nad tem, że pierwszy burmistrz 
wzięciem udziału w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Bismarcka uświęcił poniekąd gburo- 
watą beztaktowność hsekatystów. którzy pra- 
cą swą miasto ekonomicznie niszczą, działa- 
jąc w kierunku ogłodzenia nas Polaków“. 

Pierwszy burmistrz dr. Wilms bronił 
swego kroku i nazwał się szczęśliwym, że 
mógł wziąć udział w tak pięknem dziele. W 
drugiem przemówienlu tłómaczył się, że nie 
miał zamiaru obrażenia uczuć narodowych 
Polaków, jeżeli zbłądził, to jedynie z niedo 
kładnej znajomości tendencyi, jaka się z po- 
stawieniem pomnika łączyła. Przyznał też p. 
dr. Wilms, że do robé około pomnika Bis- 
marcka użyci byli rcbotnicy 
jednakże kasa miejsż< miała odebrać ze su- 
my, jaka komitetowi została do dyspozycyi, 
stosowne odszkodowanie. 

Następnie p. dr. A. Chłapowski, przy- 
szedłszy w sukurs p. Kużajowi, zganił, iż ro- 
botnicy, opłacani z kasy miejskiej, używani 
bywają do robót prywatnych. Powoławszy 
się na to, Że poznańskie niemieckie gazety 
również potępiły z wyjątkiem Posener Tage- 
blattu myśl hakatystów postawienia w Pozna- 
niu pomnika największemu wrogowi Polaków. 
przeczytał odnośny ustęp z Poseneri Neueste 
Nachrichten. A ponieważ radny p. Lehmann. 
rektor szkoły średniej, w zjadliwy sposób na- 


zwał beztaktownością należyte przez p J. 
Kużaja napiętnowanie hecy hakatystycznej, 
dla tego uzasadnił p. dr. Chłapowski słuszne 
prawo radnych Polaków odzywania się w 
sprawach nas blisko obchodzących. W dal- 
szym ciągu domagał się mowca zapewnienia, 
Że przez wystawienie w Poznaniu pomnika 
Bismarcka nie wynikną dla miasta dalsze wy- 
datki. Zapewnienia tego nie dał pierwszy p. 
burmistrz. 


rada Rakowskiego: 

czemże leży godrość artystyczna 
ostatniej sztuki Maeterlincka? Co broni „Cud 
św. Antoniego" przed nazwą li tylko „burle- 
skowego wodewilu: i „farsy grubej a pła- 
skiej?“ To, że śmiech, który ona wzbudza. 
ma jednąk swoją powagę. ma filozoficzne 
i fantastyczne znaczenie. „Rzeczą szczególną 
i godną. zaiste, głębszego zastanowienia jest 
wprowadzanie uiepochwytnego elementu pię- 
kna nawet i do tych dzieł, których przezna- 
czeniem jest wykazywać człowiekowi jego 
własną moralną i fizyczną szpetotę. [ jeszcze 
niemniej ciekawy rys mistyczny: to pożało- 
wania godne widowisko wzbudza w człowie- 
ku nieśmiertelną i niepoprawną wesołość. 
Napisał te słowa PRanudelaire w swej glębo- 
kiej filozoficznej rozprawie: „O istocie smie- 
ichu, w szczególności o elemencie komicznym 
w sztuce“, Otóż wesołość, którą w nas rodzi 
„Cud św. Antoniego*, jest tego właśnie ro- 
dzaju. urągamy w niej swej własnej nędzy, 
swemu własnemu ubóstwu moralnemu 
chowemu, które odbite w zwierciedle święto- 
ści, przedstawia się tak karykaturalnie, tak 
płasko, tak bezwstydnie. 

W ten sposób pojęta satyra Maeterlincka 
zyskuje głębszą perspektywę. A w niej do- 
piero groteskowo oświetlony występuje na 
jaw rozdźwięk istotny między prostotą i pra- 
wdą a kłamstwem i egoizmem, między tym 
poglądem na życie, który powstaje z od 
wiecznych praw miłości, a tym, który stwa- 
rza materyalizm, wierzący tylko w rzeczy 
naoczne i dotykalne, usiłujący wszystko tyl- 
ko dla siebie zagarnąć i pochwycić". 
| A teraz DY do drugiej nowo- 


ści Maeterlinckowskiej, do „Joyzelle*. T 
Czemże jest ta „Joyzelle“, od której 
imienia tytułować mają sztukę na afiszach? 


wnym i specyalnym magazynie herbaty i kawy 


Fr. Mroziński 


Lwów, 


i du- | 


Wcale tego |o przejście do porządku dziennego nad wnio- 


skiem pana J. Kużaja, co też naturalnie wię- 
zszość niemieckė uchwaliła 


Lwów 31. pażdziernika 

Na dzisiejszem posiedzeniu padł męsk; 
i stanowczy „protest przeciw  protestowi 
i zaprzeczenie insynuacyom" wygłoszonym 
w deklaracyi dziesięciu posłów ruskich przy 
sposobności ich exodu. Wygłosił go p. Dawid 
Abrahamowicz, a był on wyrazem sejmowej 
większości polskiej. I tak, iak p. Abrahamo- 
wicz exodus ruski określii — a nie inaczej — 
musi on być pojmowany nietylko w kraju, 
ale i po za naszemi granicami, a przedewszy- 
stki m w Wiedniu. 


$ 


= ` 


Piątkowe posiedzenie wieczorne. 


Wczoraj wieczór prowadzono w dalszym 
ciągu szczegółową dyskusyę budże- 
tową za r. 1908. 

Przy rubr. V., oświata (sprawozdawca 
W. Kozłowski) p. Tomaszewski mówił o 
stosunkach nauczycieli i o wydawnictwie 
polskich podręczników szkolnych, p. Stapiński 
sprzeciwiał się udzieleniu subwencyi Szkole i 
Dwutygodnikow: katechetycznemu, ks. Stojałow- 
ski zaś żądał odmówienia subwencyi Niedzieli. 
Przy pozycyi: subwencye dla teatrów, ks. 


miejscy, za co | Szponder żądał, aby znieść wszelkie nadzwy- 


czajne zasiłki dla dyrektorów teatru, p. Cie- 
lecki zaś mówił o teatrze ludowym i kreślił 
działalność na tem polu Kółek rolniczych. 
Sejm uchwalił rubrykę „oświata* w kwocie 
9,055.309 kor., zgodnie z wnioskami komisyj, 
nadto polecił wydziałowi kraj. aby wziął pod 
rozwagę wstawienie w przyszły budżet sub- 
wencyi na internat OO. Zmartwychwstańców. 
Rezoluc.yę p. Merunowicza o upoważnienie 
rady szkolnej kraj. do udzielenia gminom za- 
siłków na budowę szkół także w formie zobo- 
wiązania do dopłacenia procentów od poży- 
czek na ten cel z innych źródeł 


lono też rezolucyę do rządu o powiększenie 
liczby inspektorów krajowych i okręgowych 
i o kreowanie posady inspektora szkół rolni- 
czych. 

Bubrykę VI, „pomniki historycz- 
ne“ (sprawozdawca p.hr. Leon Piniński), 
przyjęto bez dyskusyi. Rubryka ta wynosi 
85.866 koron. 

Przy rubr. VII, „bezpieczeństwo 
publiczne”-, p. Stapiński twierdził, że żan- 


czynę, przybyłą z za mórz, z za wód. na ja- 
kąś wyspę mistyczną, udzielną własność 
czarodzieja, czy maga Merlina. Dzieje jej 
uczucia ku synowi Merlina, Lanceorowi. to 
równocześnie i dzieje tej przepiękną prozą 
spisanej, opowieści Maeterlincka. Merlin. cza- 
rodziej dusz ludzkich, wystawia na próbę 
wytrzymałość miłości tych dwojga młodych: 
Lanceora i Joyzeli,  Lanceorr znosi próby 
wszelkie, dopóki te nie wychodzą z granic, 
że je tak nazwać można: policyjnych. Znosi 
odosobnienie, zamknięcie w samotnej wieży 
mistycznego pałacu. Rzecz jasna, że środki 
owe wzmagają w nim jeno tęsknotę i słod- 
szemi czynią potajemne widzenia z Joyzelle: 
gdy atoli próby Merlina wdzierać się poczy- 
nają w sferę instynków zasadniczych, in- 
stynków podobno u mężczyzny wiarołomnych 
z reguły ı z natury nienasyconych, gdy Mer- 
lin podsuwa mu w postaci Ariela widmo no- 
wej a więc podobno dla mężczyzny eo ipso 
powabniejszej kobiety, wtedy Lanceor sprze- 
niewierza się ukochanej Joyzelle i idzie za 
marą, za bezcielesną złudą.. inną jest Joy 
zełle, W instynkcie najgłębszym inną. Lan- 
ceora pokochała pierwszem ujrzeniem go; po- 
kochała, bo widocznie takiem było przezna 
czenie. ono ją wiodło na wyspę mistyczną 
z za mórz, z za wódi do końca dni będzie sil- 
niejsze od niej, od środków magicznych Mer- 
lina, od zasadzek na drodze jej miłości sta- 
wianych. Przemoże wszystko, bo takie jest 
przeznaczenie miłości. boć Joyzelle, to nie co 
innego, jak tylko miłość sama, najgłębsza, 
najbardziej zasadnicza treść uczucia. Miłość 
więc, to 
chcecie. Czy je  pojmiecie 

że prawdziwie kochać może 
cz wyczytacie: 
ORAS: 4 


w tym sensie, 

tylko kobieta, 
kocha świat cały tylko 
— to wszystko jedno. nie zmie- 


Lwów. — ul. Jagiellońska |. 15. 


zaciągnię- | 
tych, odesłano do komisyi budżetowej, Uchwa- | 
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Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przejmują: we Lwowie: Administrscya „Gazety 


Narodowej" ulica Kopernika 7 i biure Sokołowski 
Pase? Hausmanni: we Wiedniu  IHaascnstein & 
Vogler (Otto Mass) Wshlisehgasse 10 — Rudal. 
Mosse Sajlerstadte 2 — A. Upnelik Griinanger"ass" 
1” -— M. Dnkós Nachi: Max. Augenfeld & Emerich 
rossner I, Wollzeile Nr. 9. schallek Wollzeile 11 
Ja Duvnebetg, I. Pruterstrass 3': Adolf Obulaw- 


ski VI. (jetreidemurk: Sr. 5 ; w Budapeszcie: 
Juliusz i eopold VIL Efisubèth' ire 34: we Franke 


furcie « M.: Hausenstein © Vogler i G. Daube 
& Coup: w P.eryże: '. Adam Ciborowski 37 
rue de Warenne “aria w Warszawie: ieich- 


mann $ Freuuler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobny dru- 
kiem lub jego miejsce 40 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Glłosy publi- 
e za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
waina korespondencya 5 hal. od wyrazu. 


darmi rosyjscy bezkarnie wchodzą na teren 
austryacki, p. Skołyszewski skarżył się, że 
żandarmów używa się do celów politycznych, 
ks. Stojaławsk» i Bojko wytykali,s iż w żan- 
darmeryi ciągle jeszcze język niemiecki jest 
językiem urzędowym Rubrykę tę uchwalono 
w sumie 588.490 k. 

Rubrykę VIII., „skomunika cye*-(spra- 
wozdawca p. Stan Jędrzejowiez) w kwo- 
cie 3.450.399 k. uchwalono bez dyskusyi. 

Przy rubr. IX.. „budowy wodne 
melioraecye* (sprawozdawca p. Ru tow 
ski) p. Romanowicz skarżył się na zbyt po- 
wolne postępy melioracyi. Rubrykę tę uchwa- 
lono w kwocie 1,654.631 k. 


Rozpoczęto wreszcie dyskusyę nad rubr. 
X., „rolnictwo“, (sprawozdawca p. Mi- 
lewski) ale po przemówieniu p. Krzymu- 
skiego. który domagał się budowy gmachu 
dla studyum rolniczego w Krakowie, dalszą 
dyskusyę odroczono do dzis. 


sobotnie. 


Na dzisiejszem posiedzenia : polecono 
najpierw z porządku dziennego wydziałowi 
krajowemu wykonanie projektu o uzupełnia- 
jących robotach przy regulacyi Wisłoka i 
Pielisy i potoków Grarłowca, Grranioznika i 
Siedliczki, następnie uchwalono ustawę o 
dalszem uwolnieniu od dodatku krajowego i 
gminnego do podatku budowli we Lwowie, 
które będą wybudowane w miejsce 181 do- 
mów. przeznaczonych w cela h regalacyi na 
zburzenie i przystąpiono do dalszej s zic z e- 
gółowej dyskusyi budżetowej 
za r. 1908. 

Rubrykę X. „rolnictwo“ uchwalono 
już bez dalszej dvskusyi w sumie 1,460534 
a zarazem uchwalono budżety szkoły lasowej 
we Lwowie, stacyi doświadczalnej botani- 
czno-rolniczei we Lw.wie, akademii 'rol- 
niczej w Dublanach i jej aneksów, śre- 
dniej szkoły rolniczej w Horodence, niż- 
szej szkoły rolniczej w Jagielnicy, niższej 
szkoły rolniczej w Kobiernicach. niższej szko- 
ły rolniczej w Bereżnicy, niższej szkoły rol- 
niczej w Suchodole. szkoły ogrodniczej w 


i 


JPosiedzeni - 


Tarnowie. zakładu sadowniczego w Za 
leszczykach. 
Przy rubr. XI. .górnictwo* (sprawoz- 


dawca dr. Loewenstein) p. Skrzyński mówił 
o doniosłości przemysłu naftowego a zazna- 
czając Że grozi mu wynarodowienie. polecał 
go opiece wydziału kraj. — p Schätzel do- 
magal się opalania maszyn kolejowych ropą, 

- a p. Kozłowski utrzymywania ewidencyi 
taryf przewozowych. Rubrykę tę uchwalono 
w sumie 53.111 kor 

Rubr. XIE. „przemysł i rękodzie- 
ła (sprawozdawca p. Mała:nowsk;) w sumie 
52.996 k. — 

rubr. XIII „długi krajowe“ (ten sam 
sprawozdawca) w sumie 2,380.928 k. — 

i rubr. XIV. „rozmaite“ (sprawoz- 
dawca dr. Loewenstein) uchwalono bez dy- 
skusyi. 

Następnie uchwalono „Dochody“ (spra- 
wozdawca p. Urbański) w łącznej sumie 


9.774.560 k. 


Wreszcie (sprawozdawca p. Abraha- 
mowicz) uchwalono ustawę finan- 
sową 
dochody 9.744.560 k. 
wydatki 24,043.826 k. 


pozostaje do pokrycia dodat- 


dzo trafnemi uwagi recenzenta Czasu p. Kon- W dramacie poznajemy ją jako młodą dziew- 


nito intencyj dramatu, bo cały on oparty 
na tej właśnie grzc syntaksycznej. Nie tru- 
dno domyślić się nadto, juirie intancye z dra- 
matu wyciągnie ..wędrowna dyrekcya pana 
Schnermanna. gdy przepiękny aleksandryjski 
rytm Maeterliacka wypowiadać będzie jego 
własna, cudowna. jak chcą reporterzy, żona. 
W tem zestawieniu  Joyzelle< nabiera zua- 
czenia miłośnego madrygału, napisanego ręką 
genialnego poety na oczach Europy całej, 
staje się „Monną Vanną* na sezon 1908 4, 
boć przecie .Monna Vanna“ po za wszystkiem 
być miała największą canzonną miłości, jaką 
kiedykolwiek na tym wyśpiewano świecie. 
Trzeba publiczności w tym roku dać coś po- 
cobnego, powiedział sobie p. Schuermann— i 
powstał sonet, rozłożony na sześć aktów, 
wspaniała retoryka uczucia, niesłychane de- 
koracye, popis maszyneryi. gdy w akcie dru- 
gim w minucie pierwszego pocałunku kochan- 
ków. stary, zapuszczony, zapieśniały sad za- 
mienia się naraz w najwiosenniejszymi kwia- 
tami zdobny ogród, przepojony wonią, prze- 


złocony kolorami: powstała nowa olbrzymia 


kobieta, Czytajcie to zdanie, jak, 


Ozapeczki 


rola dla pani Maeterlinck Leblanc — i.. dla 
honoru domu filozof mistyczny Merlin, 
oraz emanacya jego wewnętrznych władz 
twórczych, sL pi dla innych duch — 
Ariel. Ale tym już jakoś nie»#šswojo pośród 
zagadnień nowej fazy twórczości mistrza, fa- 
zy. zespalającej zanadto niejednolite słemen- 
ty i zanadto kontrastowe intencye, czy obli- 
czenia. 
Sal. 


Markusa PARNESA ros pors. 3 kie. Kawy i * ig 


Herbaty iranco do każdej stacy: poczto- 
wej. Manóstwo listów pochwalnyck 


poleza wszelkie gatunki futer. Fatra do podróży, pałetoty męskie i damskie podług najnowszych fasonów. 
Rotondy. Kolijki, Keftanki, Kołnierze, Boa, Zarękawki, i 


damskie, Kołpaki, Czapki męzkie, 


J 3 ; Skóry we wszystkich gatunkach pojedynczo £ hurtownie, oraz wierzchy gotowe do futer męzkich, jakoteż 
ul. Sobieskiego l. T: damskich. Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Ceny umiarkowane. 


kami do państwowych podat- 
ków . $ aj 3 14,269.266 k. 
na pokrycie których pobierany będzie: 

a) dodatek do państwowego podatku 
grnntowego, do państwowego podatku domo- 
wo-czynszowego, domowo klasowego i 6 pre. 

odatku od domów wolnych po 60 hal. od 
ażdej korony całej przepisanej należytości 
tych podatków ; ; 4 

b) dodatek do państw. bezpośrednich po- 
datków osobistych, z wyjątkiem podatku oso- 
bisto dochodowego, w wysokości 66 halerzy 
od każdej korony; | „Ma > 

c) opodatkowani w mieście Krakowie, 
tudzież w powiatach: krakowskim i chrza- 
nowskim m Ma będą dodatek do podatków 
w ustępie II. ad a) wymienionych w wyso- 
kości 49 hal., zaś od podatków w tymże ustę- 
pie ad b) wymienionych po 56 hal. od każdej 
korony. 

Generalny sprawozdawca p. A br a ha- 
mowicz poruszył w swem przemówieniu 
exodus ruski. Część ruskich posłów uznała za 
stósowne ustąpić z tej izby. W deklaracyi 
swojej jako powód tego ustąpienia podali, 
że sejm odrzucił minimalne żądanie Rusinów, 
a odrzucił bez rzeczowego argumentu, jedy- 
nie z motywu nienawiści do Rusinów i w 
dalszym ciągu systematycznego tamowania 
rozwoju kultury ruskiej i ekonomicznego ich 
niszczenia. Marszałek kraju z godnością i sta- 
nowczością odparł zarzuty tej deklaracyi, ale 
musiał się ograniczyć do skonstatowania fak- 
tu. Mowca zaś uważa za swójobowiązek roz- 
patrzenie tych zarzutów, które służyły za 
motyw do exodnsu posłom ruskim. Czy mają 
one choć część prawdy? Czy nie są tylko 
rzuceniem szerokim masom hasła: walki dla 
walki? Przechodził więc szczegółowo p. Abra- 
hamowicz, kiedy to posłowie ruscy użalali się 
na krzywdy. Ustawę o biurze pośrednictwa 
pracy uznali ze krzywdę, za deptanie praw 
narodu ruskiego! Rozdział subwencyi z po- 
wodu szkód elementarnych w stosunku tych 
szkód także za swą krzywdę uznali! Potem 
wyjmował mowca rozmaite pozycye z rub- 
ryki „oświata". Więc ruskich szkół ludowych 
jest 2190, polskich tylko 2168. Na wydawnie- 
two polskich książek szkolnych przeznacza 
sejm 3000 k., a ruskich 12.000 kor. itd. Tak 
jest na każdem polu. Towarzystwo gospodar- 
cze o wiele więcej działa dla ludu ruskiego 
jak polskiego, Zarzut, jakoby polska większość 
sejmu tamowała naturalny rozwój narodu 
ruskiego, nie ma żadnej podstawy Ostatnim 
powodem exodusu miało być odrzucenie ich 
postulatu c nowe gimnazyum ruskie. Ależ ten 
postulat nie został odrzucony, a tylko odro- 
czony co jest ogromną różnicą. . 

Zarzucają nam Rusini motyw nienawi- 
ści. Taki zarzut nie tylko jest nieprawdziwy. 
ale doniosłości jego ci, którzy go podnoszą, 
chyba nie rozumieją. Posłowie ruscy nie pro- 
wadzą swego narodu, ale dają się nieść ra- 
dykainemu prądowi. Postępowanie ich nie 
przyniesie pożytku ani krajowi, ani narodowi 
ruskiemu. P. Abrahamowicz zakończył oświad- 
czeniem, że z powodu zbliżającej się sesyi 
Rady państwa, gdzie sprawa ta zapewne 6- 
chem się odezwie, czuł się w obowiązku do 
założenia, na podstawie cyfr budżetu i na 
podstawie faktów — protestu przeciw prote- 
stowi i zaprzeczenia insynuacyom. (Długie 
oklaski,) 

W ten sób cały budżet 


p 
został uchwa- 


spo 
1903 
fizeczegółowa dyskusya badictowa 
za rek 1904: 

Rubr. I. wmeprezentacya kra- 
ju“ (sprawozdawca hr. Kazimierz Badeni) 
uchwalono w kwocie 244.572 koron, oraz na 
wniosek ks. Stojałowskiego postanowiono, aby 
posłowie otrzymywali oprawne egzemplarze 
protokołów stenograficznych sejmowych. 

Rubryka II. „zarząd* (sprawozdaw- 
ca p. Skałkowski) uchwalono w kwocie 801.301 
koron. 

Rubryka III. „sprawy zdrowotne“ (Spra- 
wozdawcy pp. Jabłoński, Niezabitowski, Leo 
i Skałkowski) uchwalono w kwocie 2,912.725 
koron. 

Rubryka IV. „dobroczynność* sprawo- 
zdawca p. Laskowski) uchwalono w kwocie 
63.673 koron. 

Na wniosek ks. Kazimierza Lubomirskie- 
go uchwalono subwencyę dla szpitala 53. Mi- 
łosierdzia w Przeworsku 1200 kor. 

Bubr. IV. „dobroczynność: uchwa- 
lono w sumie 68.673 k. Na wniosek p. Mę- 
cińskiego podwyższono subwencye dla przy- 
tuliska weteranów z r. 1868 w Krakowie na 
1500 kor. 

Uchwalono wreszcie rubr. V. „oświa- 
ta* (sprawozdawca p, Kozłowski) w sumie 
«p em e) 4 

skusyi przy wszystkie owyższye 
ki nieni ti było. W ószato ika 
małe poprawki lub podnoszono szczegółowe 
żądania. 


Wnioski i imterpeiacye, 


P Tomaszewski postawił wnio- 
sek o zmianę statutu rady szkolnej krajowej, 
ap. Agopsowicz interpelował w spra- 
wie oddania przez dyrekcyę kolei w Stani- 
sławowie dostaw pewnemu czeskiemu dómo- 
wi karnemu. 

Następne posiedzenie dziś o 8 wieczór. 


m 
Su 


Czas odnowić przedpłatę 


na 


miesiąc Listopad. 


Kronika. 


Lwów, dnia 31. paśdsiernika 1903. 


Kalendarzyk. 

W niedzielę 1 listopada. Wszystkich Swiętych — 
Gr. kat. — Joiła Pr. — Kal. stow. Warcisława. 

Wschód słońca 6'52, zachód 4 35. 

W poniedziałek 2 listopad». Dzień zaduszny. 
Gr. kat. Artemija. — Kal. słow Witymira, 

Wschód słońca 6'56, zachód 4'30 


| 2.000 koron. 


| 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1. listopada 1903 Nr. 250. 


== Zaduszki. Po zawierusze, zimnie i Śnieżycy | sławowie, „Bojana* w Stanisławowie i „Harmonii* 


znowu słonko wyjrzało z za ciężkiej opony chmur | w Jaśle 3.000 koron. 
ostatnie liście, wiszące | artyście 100 koron. Lipińska Salomea, 


i ozłociło swym blaskiem 
melancholijnie na gałęziach drzew. Wspaniała gama 
tonów złocistych i krwawych ozdobiła nasze egrody 
i skwery. Ogród umarłych u wylotu ulicy Piekar- 
skiej także przywdział tę strojną a smutną szatę, 
zdobiąc się na święto tych, którym jest poświęcony. 
Ludzie mu pomagają, jak mogą. Całe procesye 
snują się od dni kilku z wieńcami i wazonami 
kwiatów. Wśród zeschłych liści pod baldachimem 
złocistych koron drzew na tle szarej koronki obna- 
żonych z liścia krzewów dziwnie świeżo a smutno 
odbijają pyszne chryzantemy w pełnem rozkwiciu 
i one wkrótce pochylą swe dumne główki, z cudne- 
go pierzastego kwiecie zostaną wkrótee brudno- 
szare strzępy i zasną one snem wiecznym jak ci, 
których przystrajają mogiły. Wychodowane w cie- 
„plarniach, otoczone troskliwą opieką ogrodnika, nie 
długo będą wstanie stawiać oporu ostrym wichrom 
i nocom mroźnym... 

Snują się szeregi pań w czerni z długiemi 
welonami krepowemi lub też w innych te, którym 
już żałoba minęła, wszystkie niosą kwiaty w ręku, 
często idą za niemi służące z koszykami kwiatów; 
nie brak teżi panów, spełniających z pietyzmem ten 
obrządek doroczny, dowodzący pamięci o swych u- 
kochanych. Wszyscy bieżą na groby swych drogich, 
oczyszczają je, ścieżkę w około posypują świeżym 
piaskiem, kwiatami w wazonach i wieńcami przy- 
strajają a zmówiwszy kilka „Zdrowaś“ za spokój 
duszy, powracają do domu zadowoleni, że znowu 
mieli sposobność zrobić coś dla tych, których tak 
ukochali. 

Zadowoleni są i ci, którzy robią to wszystko 
tvlko dla próżności, dla świata, Radzi są, gdy im 
dekoracya grobu się udała, lub gdy zamówiony 
ogrodnik dobrze się z powierzonego mu zadania 
wywiązał. Często też ta chęć pokazania się dochodzi 
do absurdum i stroją groby wprost w sposób 
teatralny lub co gorzej jakiś jarmarczno — cyr- 
kowy. 

Zmysł estetyczny także wiele ma do zniesienia 
podczas przechadzki po naszej nekropoli. Dusza 
o jak najlżejszym petroniuszowskim zakroju wzdryga 
się na widok tych wszystkich papierków różnokolo- 
rowych, tych  pretensyonalnych lamp luk wprost 
śmiesznych transparentów, któremi usiłują ludzie 
„przyozdobić* groby. Niejeden nieboszczyk, gdyby 
mógł dojrzeć taką maskaradę swego grobn, starałby 
się zakopać jeszcze głębiej w ziemię, aby uciec jak 
najdalej od tych krzyczących objawów pamięci 
tych, którzy z jego grobu robią przedmiot swej 
próżności. 

Niejeden jednak papierowy kwiatek, wetknięty 
w ubogą mogiłę, mimo swej brzydoty rozczuli prze- 
chodnia, bo go przyniosła kochająca ręka, którą nie 
stać na inną ozdobę, Ta sama ręka wetknie w wilię 
dnia zadusznego mizerną świeczkę w zeschłą trawę 
na grobie i światło migocące tej biednej świeczki 
bardziej nam przemówi do duszy, niż owe latarnie 
wykwintne i lampiony hałaśliwe grobowców wspa- 
niałych. A i na tych grobach zamożnych wolimy 
jeden lub więcej owych krzyżów z czterma lampka- 
mi, niż ostentacyjne iluminacye. Te ostatnie zawsze 
i wszędzie są objawem radości, jakąż więc radość 
mamy manifestować w dzień zaduszny ? 

Kilka dyskretnych lampek na grobie wieczorem 
robi wrażenie smętne i z całem otoczeniem wywo- 
łuje nastrój odpowiedni. Jaskrawe iluminacye psują 
ten nastrój melancholijny. a guwiedź, ciekawa wi- 
dowiska, zupełnie go rozprasza. Ręczę, że są tacy 
u nas, którzyby z ochotą zaprowadzili światło 
elektryczne na swych grobowcach, ba! urządziliby 
na nich nawet fontaines luminenses, gdyby tylko 
mogli. 

A czyż może być coś bardziej poetycznego, ani- 
żeli nasz piękny cmentarz Łyczakowski późnym wie- 
czorem w dzień Zaduszny, bo dnia poprzedniego jako 
w niedzielę za dużo ludzi i za dużo teatralnych 
oświetień. W dzień zaduszny, przypadający nie na nie- 
dzielę, niema, zwłaszcza w późniejszej porze, tłumów; 
w skupieniu przesuwają się smutne postacie między 
grobami, tu i owdzie klęczy jakaś czarna postać 
pogrążona w modlitwie, czasem łkanie stłumione 
przerwie uroczysią ciszę, a wszędzie dokoła dogasa- 
jące lampki i świeczki migocą wśród świeżych kwia- 
tów i zeschłych liści, a zresztą jest ciemno, ponuro 
i poważnie, pomniki ledwie wychylają się z ciemości 
nocy, 8 ciemne wysmukłe tuje gubia się w jej 
cieniach a wtedy usiadłszy na samotnej ła- 
weczce takie dziwne uczucie nami owładnie, tak się 
czujemy oderwani od tej ziemi a tak bliscy tym, «0 
tam spoczywają pod tą ciemną ziemią i taki jakiś 
dziwny urok ma to obcowanie z umarłymi, że nie 
można się jemu oprzeć i czar dopiero pryska, gdy 
ostatnie lampki dogasają i cienie nocne czarnym 
otaczają nas płaszczem i napominają do powrotu do 
domu..... 

A gdy ostatnia osoba opuści to miasto umar- 
łych, gdy ostatnia lampka zagaśnie, dziwne jakieś 
szmery się rodzą wśród zwieszających gałązek brzóz 
płaczących, ostatnie kłęby dymu z zagasłych lampek 
zwijają się w jakieś lotne postacie i dziwne się cie- 
nie kładą na kamiennych pomnikach. 

To noe Zaduszna, Mekor. 


Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarno- 
wska. Prezentę na probostwo w Okocimiu otrzymał 
ks. Adam Heller, dotychczasowy wikary w Ropczy- 
cach. Przeniesieni: ks. Jan Puskarz z Bolesławia do 
Wojnicza, ke. Jan Jasiak z Wojnicza do Bochni, 
ks. Kazimierz Kaliciński ze Szczepanowa do Wojni- 
cza, ks. Franciszek Mucha z Ujanowice do Jurkowa, 
ks. Józef Sroka z Pleśny do Ujanowice, ks. Michał 
Marczak z Jasienia do Straszęcina, ks. Alekander 
Golec po urlopie do Pleśny. Wyemigrował do Ame- 
ryki ks. Jan Dąbrowski katecheta szkoły ludowej w 
Bochni. 


Subwencye na teatry I sztuki piękne u- 
chwalił sejm na dzisiejszem posiedzeniu następujące : 

Teatr polski w Krakowie 16.000 koron. Dy- 
rektorowi teatru w Krakowie Kotarbińskiemu zasi- 
łek nadzwyczajny na 1904 4,000 koron. 


Teatr polski i opera polska we Lwowie do roz- 
porządzalności wydziału krajowego, na dramat i ko- 
medyę 28.400 koron, na operę polską 20.000 koron. 
Dyrekt:rowi teatru we Lwowie Pawlikowskiemu za- 
siłek nadzwyczajny na rok 1904 8.000 Teatr ruski 
„Besidy* 18.500 koron. Tow. teatru ludowego we 
Lwowie 2.000 korou., Teatr ludowy w Krakowie 
Tow. im. Matejki w Krakowie 1.000 
koron. Dla młodzieży kształcącej się w naukach i 
sztukach ryczałt do rozporządzenia wydziału kra- 
jowego 6.000 koron. Tow. muzyczne we Lwowie 
10,000 k. Tow. muz. w Krakowie 1.600 kor. Kon- 
serwatoryum Tow. muzycznego w Krakowie 8.400 
koron. Tow. muzyczne w Brodach 400 koron. Tow. 
muzyczne w Samborze 200 koron. Tow. Harmonia 


We wtorek 3 lisiopadą Huberta — Gr. kat. Iłaryo- | w Krakowie 600 koron. Tow. przyjaciół muzyki w 


na Pr. — Kal. słow. Chwalisława. 

Wschód słońca 6'56, zachód 4:30. 

We środę 4 listopada Karola Borg. — Gr. kat. 
Awerkyja. — Kal. słow. Mściwoja. 

Wsehód słońca 6o, zachód 429- 
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Tarnopolu 600 koron. Kapeła narodowa we Lwowie 
600 koron. Wydziałowi kraj, dla Tow. muzycznych : 
„Luini*, „Bojana“ i „Echa“ we Lwowie, „Lutni“ 
w Krakowie, Tow. Moniuszki w Kołomyi i Stani- 
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Zboińska Józefa, wdowa po 
wdowa po 
skrzypku Feliksie Lipińskim 300 koron. 


Z armii. Jenerał-majorami mianowani puł- 
kownicy i komendanci brygad obr. kraj.: Emil Ru- 
kavina 88 bryg., Emanuel Miller 32 bryg., Bene- 
dykt Emmerth 92 bryg., Ryszard Buttlar 26 bryg., 
Adam Dębicki 90 bryg., Karol Katler 47 bryg., 
Wilhelm Lahousen 85 bryg. 


Kroni<a lwowska. 


Bank związkowy. Na ostainiem posiedzeniu 
Rady zawiadowczej tego Banku udzielono urlopu : 
na miesiąc dyr. Biechońskiemu i na 7 miesięcy 
buchalterowi Garczyńskiemmu, którego zastępować bę- 
dzie pan Feliks Czermiński, mianowany korespon- 
dentem. Kasyerem mianowano p. St. Brzezińskiego. 


(g£) Znaczną kradzież popełniono ubiegłej 
nocy w Winnikach na szkodę porucznika ułanów 
Jakóba Osadey. Złoczyńcy dostawszy się do zam- 
kniętego mieszkania skradli z szafy ubrania, płaszcze, 
bieliznę, srebrne lichtarze, wartości ogólnej przeszło 
1.500 kor. 


(g) Przed sądem przysięgłych odbyła się 
dziś rozprawa przeciw Seńkowi Bubele, oskarzone- 
mu o zbrodnię zabójstwa. W nocy 23. sierpnia br., 
wypasało konie na koniczynie Piotra Słotwińskiego 
kilku parobków lesienickich, Zięć Piotra Słotwiń- 
skiego, Kmieć, spostrzegłszy obce konie na polu te- 
ścia, przywołał Piotra Słotwińskiego i jego syna Te- 
odora, żeby konie zająć. W tym samym czasie wy- 
szło z karczmy lesienickiej kilku innych  parobków, 
między nimi Seńko Bubela. Usłyszawszy krzyk, do- 
latujący ich z pola Słotwińskiego, pobiegli tam i 
spostrzegli, jak Teodor Słotwiński uprowadzał zajęte 
konie. Bubela uderzył Słotwińskiego sękatym kijem 
w głowę, tak, iż ten na drugi dzień umarł, Oska- 
rzony przyznał, że uderzył Teodora, ale tłumaczył 
się stanem pijanym i tem, że chciał tylko odebrać 
mu konie. Sędziowie przysięgli potwierdzili pytanie 
co do winy Buheli a trybunał zasądził go na 1 rok 
ciężkiego więzienia i 1000 koron odszkodowa ia. 


= 


Kronika krajowa. 


Krwawe rozruchy w Stanisławowie. Ranny 
od strzału 17-letni robotnik Brūckner niestety umarł; 
drugi raniony uczeń szkoły przemysłowej Gottfried 
ma sie znacznie lepiej i niebawem wróci do zdrowia, 

andarm, z którego karabinu padł strzał, tłumaczył 

się początkowo, że stało to się przypadkiem. Dziś 
przyznaje, że strzelił w obronie własnej, bity i obrzu- 
cany zewsząd kamieniami. Pewnem jest jednak, że 
komendy, ani też polecenia do strzelania nie było. 
Owszem jeszcze przed południem wydał zarówno 
starosta, jak i dowodzący wojskiem podpułkownik 
polecenie, aby nie używano broni palnej i tego też 
trzymało się wojsko. —- Z aresztowanych przy roz- 
ruchach ekscedentów odstawiono 20-tu do sądu. Bę- 
dą oni odpowiadać za zbrodnię gwałtu publicznego. 
Rozprawa przeciw akademikowi Zakrzewskiemu od- 
będzie się jutro przed zwykłym trybunałem, 


Ze Stanisławowa telegrafują : Zakrzewskiego, 
którego aresztowanie wywołało rozruchy, uwolnił 
trybunał od zbrodni gwałtu publicznego, zasądzając 
go za obrazę Briicka na 20 k 


W Nowym Targu odbył się wiec przemysłowy 
27. bm., na którym prócz referenta p. Olszewskiego, 
przemawiali kierownik Kasy chorych p. Stopiński. 
rzemieślnik Rutkowski, marszałek Lgocki itd. Do ko- | 
mitetu organizacyjnego weszli pp. Lgocki, burmistrz ; 
Halikowski, sekr. sądu Moczydłowski, przemysłowiec 
Rajski, Stopiński itd. 


W Myślenicach na wiecu przemysłowym wy- 
brano komitet mający zająć się utworzeniem Towarz. 
„Pomoc przemysłowa* a w skład tego komitetu weszli: 
marszałek Stolaski, adw. Klakurka, p. Średniawski, 
prezes Sokoła Klebert, naucz. Bascik a z pań: re- 
jentowa Madejska, adw. Adehmanowa i p. Sta- 
niszowa. 


W Dębicy dla utworzenia Tow. „Pomoc prze- 
mysłowa* zawiązał się komitet, do którego weszli: 
dyrektor Zauderer, radca Chudzicki, adw. Fischler, 
notar. dr. Wilusz, dyr. gimn. Szydłowski, aptekarz 
Jawliński, ks prałat Wolski, st. inżynier Zygmun- 
towski, dyr. szkoły Gajewski, kier. Tow. handl. 
Jagielski. 


Trembowla jest nadzwyczaj malowniczo rozsy- 
pana w dolinie Griczny i na przyległych wzgórzach. 
Resztki zamku trembowelskiego i pomnik Chrza- 
nowskiej przywołują na pamięć chwili dziejów na- 
szych. chwile piękne, bohaterskie. Dziś "Trembowla 
to skromne miasteczko powiatowe, Życie Trembowlan, 
na pozór ciche, wre jednak życiem wewnętrznem. 
Wiele jednostek energicznych, pfzedsiębiorczych wal- 
czy © rozwój naszego przemysłu rodzimego. Tu ma- 
my zapoczątkowane tkactwo, garncarstwo, sitarstwo ; 
przemysł młynarski silnie rozwinięty, Kamieniołomy 
trembowelskie są dobrze znane. Wszystko to jednak 
potrzebuje pomocy i opieki. Dlatego wiec przemysło- 
wy, który odbył się 28. bu. w Trembowli, był li- 
czny i nadzwyczaj ożywiony. Parę razy próbowano 
sprowadzić dyskusyę na tory polityczne, lecz dzięki 
taktownemu przewodnictwu ks. marszałka Korze- 
niowskiego i umiejętnym. rzeczowym odpowiedziom 
dra J. Pawłowskiego, delegata Związku fabrycznego, 
tok rozpraw wracał do spraw ściśle przemysłowych. 
Największy nacisk kładł delegat i referent na to, że 
uprzemysłowienie kraju leży w interesie wszystkich 
i tylko przy solidarnym współudziale ogółu sprawa 
stanowczo osiągnie cel pożądany. 

Nic dziwnego, że w tak przedsiębiorczej oko- 
licy jak Trembowelskie, wiec przemysłowy "żywił 
jeszcze bardziej ogół Z rozwinięciem przemysłu w 
Galicyi spodziewać się należy, że Trembowelskie 
będzie jednem z poważniejszych centrów przemysło- 
wych. Z.K. 


Kronika powszechna. 


$ Śmiertelny pojedynek. W Mińsku odbył się 
pojedynek między dwoma młodymi prawnikami, E. 
Popowem i T. Ponikwiekim. Powodem pojedynku 
było zajście w teatrze, P. Ponikwicki siedząc w te- 
atrze w pierwszym rzędzie krzeseł, położył kapelusz 
na balustradzie. Przybyły później Popow, przecho- 
dząc, strącił ten kapelusz na podłogę, za co Poni- 
kwicki nazwał go .idyotą*. Gdy Popow zażądał wy- 
jaśnienia, P. powtórzył obelgę. Wówczas Popow 
uderzył swego przeciwnika, a ten wyzwał go na po- 
jedynek. Spotkanie nastąpiło w podmiejskim lasku. 
Jeden z sekundantów p. Ponikwickiego zapropono- 
wał zgodę. Popow w odpowiedzi na to oświadczył, 
że gotów jest przeprosić p Pon, Wówczas ten zgo- 
dził się na takie zakończenie sprawy, z tym jednak 
warunkiem, aby napisany przez Popowa list przepra- 
szający wydrukowany był w dwóch pismach: pol- 
skiem i rosyjskiem. Na to znowu Popow odpowie- 
wiał odimownie. Odmierzono zatem 20 kroków i wy- 


i upadł. Kula trafiła go w skroń i roztrzaskała 
czaszkę, Rzecz charakterystyczna, że p. Ponikwicki 
po raz pierwszy w życiu sirzelał z pistoletu. Zaraz 
po wypadku uczestnicy pojedynku udali się do pro- 
kuratora, zawiadamiając go o smutnem zajściu. 


Czy katar jest uleczalny? Przed niejakim 
czasem pojawiło się to zapytanie we wszyst- 
kich poczytniejszych gazetach. W notatce 
owej powiedziano, że dzień, w którymby wy- 
naleziono Środek, skutecznie działający prze- 
ciw katarowi, powinienby jako ogółne świa- 
towe święto być ogłoszonym. Świat bez ka- 
taru byłby jednym głównym tryumfem bie- 
żącego stulecia! Chociaż niekoniecznie przy- 
łączać się do tego patetycznego okrzyku, 
jednakże przyznać trzeba, że katar jest cier- 
pieniem, któremu zazwyczaj zbyt mało wagi 
przywiązujemy. Bynajmniej przesadą nie jest, 
gdy się mówi, że katar pod pewnymi wzglę- 
dami jest chorobą grożącą bezpieczeństwu 
życia. Wcale na miejscu nie jest lekceważe- 
nie, którem zwykle traktuje się zaziębienie i 
zakatarzenie. Przekona nas o tem niejeden 
fakt ciężkiej obłożnej choroby i nawet wypa- 
dek śmierci, których pierwotną przyczyną było 
kataralne przeziębienie. Mnóstwo mamy osób, 
u których katar pociąga za sobą poważne ka- 
tary opłucny i tym podobne. Dlatego każde 
zaziębienie, a zwłaszcza najzwyklejszy, naj- 
bardziej rozpowszechniony katar, powinny 
być od pierwszego dnia objawienia się swo- 
jego odpowiednio, hygienicznie i konsekwen- 
tnie traktowane. Ów tak patetycznemi słowy 
utęskniony i wyglądany środek antikataralny 
został oczywiście wynaleziony. Na przedosta- 
tniem (73) zgromadzeniu N eki badaczy 
przyrody i lekarzy w Hamburgu zademon- 
strowano go obecnym profesorom i został u- 
znany jako wprost idealny środek przeciw 
katarze! Po kilkuletnich klinicznych próbach, 
wartość jego okazała się niezaprzeczoną. Sro- 
dek nazywa się „formanem* i jest chlorowa- 
uym methylowym eterem mentholu. Użytek 
najprostszy. Przy lekkim katarze wystarcza 
„wata formanu*, która się sprzedaje w ma- 
łych, niedrogich puszkach; przy poważniej- 
szym katarze inhaluje się „eter formanu“ za 
pomocą małej szklanej rurki. Skuteczność 
właściwa na tem polega głównie, że środek 
sprawia prawie natychmiastową ulgę w gło- 
wie i w nosie. Skutek ma być cudownie 


frapnjący. 
OFIARY. 


Tymonowie Morawscy z Kujdaniec nadesłali 
20 koron dla pogorzelców Złoczowa. 
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Kategoryczne pytanie. 
Pan się żeni? Chciałabym wiedzieć, czy pan 
może, czy pan chce, czy też pan musi? 


Z calego świata. 


Madryt 31. pażdziernika. W Bilbao za- 
panował spokój. 

IRzyma 31. października. Pospieszny pociąg 
z Medyolanu do Rzymu wjechał ne stacyi w 
Parmie na fałszywe szyny, w skutek ałośli- 
wego ich uszkodzenia i zderzył się z 4 wago- 
nami, naładowanymi zbożem. Zderzenie było 
bardzo gwałtowne. 

Wśród podróżnych > kiem wielka pa- 
nika. Kilka osób jest lekko rannych, między 
niemi pewien senator i pewien deputowany, 

Drezno 31. października. Dresdener 
Journal zaprzecza rozpowszechnianiu w osta- 
tnim czasie pogłoskom, jakoby księżna Lud- 
wika pisała do królewicza z prośbą o pozwo- 
lenie na widzenie się z dziećmi i po kró- 
lewicz własnoręcznie odpowiedział. 


MAŁY FEJLETON. 


JEZIORO. 
Legenda. 


Kto dużo czyta, a każdy sprawozdawca 
literacki musi czytać z urzędu dużo, ma swo- 
ją osobną miarę utworu, Są dzieła, które pa- 
mięta się dopóty, dopóki nie napisało się re- 
cenzyi. Po skończenia roboty zapomina się 
tak dokładnie treść noweli, powieści jak 
gdyby się ich nigdy nie czytało. W pamięci 
nie zostaje nic, ani jedna sytuacya, ani je- 
dna figura. I to całe szczęście sprawozdawcy, 
bo gdzieżby podziewał te całe fury plew? 
Głowa ludzka uie jest olbrzymią stodołą. 

Są jednak książki, które nie wychodzą 
nigdy z pamięci. Coś niespożytego, nieśmier- 
telnego wsiąka z mich w duszę czytelnika. 
Sprawia to albo niepospolity talent, albo 
treść, poruszająca w sercu jakąś strunę sym- 
patyczną. 

„Nowele“ Aleksandra Smacznińskiego, 
które wyszły obeenie z druku są poprawne, 
żadna jednak nie przetrwa w pamięci, prócz 
chyba jednej, potrącającej o nutę sympaty- 
czną a noszącej tytuł: Jezioro, legenda. 

Był ród niegdyś możny, który z biegiem 
czasu podupadł, zubożał, jak wielkie mnó- 
stwo naszych rodów dawniejszych. Nazwisko 
Szanieckich nosił ten dom. 


Ostatniemu Szanieckiemu został już tyl- 
ko niewielki szmat ziemi i pięcioro dzieci, 
czterech synów i jedna córka. Potomek rodu 
rycerskiego tkwił jeszcze całą duszą w prze- 
szłości, był jednak tyle rozumny, iż wiedział, 
że na kilkunastu włókach trudno wyżywić 
pięć nowych domów. Przeto pozwolił synom 
oderwać się od tradycyi domu, pójść w świat 
i uczyć się, zdobyć sobie wiedzę i pracą pra- 
wo do Życia. 

Synowie poszli w świat. A świat zdej- 
mował właśnie wówczas duwną skórę i brał 
na siebie inną, nową, lśniącą. Przemysł, ban 
del zepchnęły rolnika z zajmowanego przez 
wieki stanowiska, ujarzmiając go, wprzęga- 
jąc do kół fabrycznych. Wiedza, zwana nie- 


głoszono słowa komendy. Ohaj przeciwnicy strzelili 
jednocz śnie, poczem Popow schwycił się 2a głowę 
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Polecz OBRUSY PASOWANE ERATOWE 
85 cim. szerokie 115 ctm. długie złr. 1.10 


zależną, burzyła tradycyę, odzierała życie 
z poezyi. 
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kościoła Katedralnego, 
Już nadeszły ostatnie nowości 


z ul Halickiej przeniesioną została z d. 1. września br. uaprzeciw 


Młodzi Szanieccy, zanurzywszy się w 
prądach swojej chwili, przestali być Szanie- 
nieckimi w rozumieniu ich ojca. Duch nowe- 
go czasu uderzył w nich jak wicher i wy- 
miótł z ich serc, z ich pamięci tradycye do- 
mu, kasty, do której należeli. Kiedy stary 
Szaniecki, umierając, prosił synów, aby usza- 
nowali ostatni szczątek ojcowizny, aby się 
nim zajęli, nie znalazł się między młodymi 
ani jeden, któryby chciał poświęcić trud swój 
szmatowi ziemi, „owianemu niemądremi prze- 
sądami“. Każdy wolał gorączkowe życie mia- 
sta, denerwującą pogoń za rozkoszą i zło- 
tem, Tylko córka, tylko ostatnia Szaniecka, 
odczuła sercem gorącem świętość resztek oj- 
cowizny i postanowiła „bronić ich od zagła- 
dy. Dokoła niej wrzało nowe życie, huczały 
maszyny fabryk, a ona siedziała w starym 
dworze, obsiewając łany, jedząc bez szemra- 
nia ubogi chleb -- cicha westalka ogniska 
ziemiańskiego. 

W dole rzeczułki, wijącej się srebrną 
wstęgą wśród szmaragdów łąk szanieckich, 
wysadzał pewnego dnia jakiś fabrykant ska- 
łę. która mu przeszkadzała rozszerzyć jego 
zakłady. Złomy granitowe z osypiskiem 
ziemnem zawaliły przy samem ujściu koryto 
rzeczułki, która nagle zaczęła występować z 
brzegów, zalewając okolicę, topiąc jej miesz- 
kańców. Zniknął z powierzchni ziemi ostatni 
szmat ojcowizny Szanieckich, na jego miej- 
seu rozlało się jezioro, a lud opowiada, że na 
dnie tego jeziora siedzi panna Szaniecku w 
starym dworze i pilnuje dziedzictwa swoich 
przodków. 

Bardzo ładnie opowiedział p. Smaczniń- 
ski swoją legendę. Odczuł serdecznie jej poe- 
zyę i tragizm. 

Bo zaprawdę tragicznem jest lekcewa- 
żenie przez nowych ludzi ziemi, tej świętej 
ziemi, która wyżywiła setki pokoleń i żywi 
nas ciągle, tej świętej ziemi, która jest skarb- 
nicą tradycyj, najwierniejszym świadkiem 
przeszłości. Kto się czuje „inteligentnym -, kto 
się czegoś nauczył, 
do miasta, 


Ruch artystyczno-literacki. 


Z teatru. Na wczorajszy wieczór złożyły 
się dwie premiery: Rozreklamowany „Cud św. 
Antoniego* Maeterlincka i „Zuzanna w ką- 
peio obraz sceniczny w | akcie Jerzego 
rabicza. Oba utwory symboliczne, oba zro- 
dzone w  fantazyi poetów. Ale pierwszy 
w fantazyi chorej, bezsilnej, drugi w fanta- 
zyi zdrowej, rozpłomienionej wielką ideą. 
„Cudzie św. Antoniego* piszemy w dzi- 
siejszym fejletonie. Nadmienimy więc tylko, 
że wolelibyśmy go nie widzieć na naszej 
scenie. Są w tej sztuce sceny niesmaczne, 
sceny obrażające nasze uczucia i — chociaż- 
by autor, pisząc je dla swego społeczeństwa, 
miał swoje cele — gorszące. Szerokie masy 
nie będą doszukiwać się w nich alegoryj, 
ale wezmą je tak, jak one ich oczom się 
przedstawią. A tak wzięte wywołać one mu- 
SZĄ EESY, w w. I tak też było wozo- 
raj. Można to było doskonale obserwować, 
patrząc na zachowanie się galeryi. 
drugim utworze „Zuzanna w kąpieli" 
autor, jeden z wybitnych naszych poetów, 
który tym razem ukrył się pod pseudonimem 
Grabicza, ua tle legendy biblijnej rozsnuł 
wspaniałą alegoryę niewoli i wolności, wy» 
gody życia i ideałów ducha. Napisana prze- 
ślicznym wierszem, porywa słuchaczy, roz- 
grzewa ich i umacnia. Szkoda wielka. że 
sztuka deklamacyi zapomnianą już została 
na naszej scenie. Wczoraj zaledwie co drucie 
słowo dochodziło do audytoryum, które 
skutkiem tego nie mogło się wsłuchiwać 
w całość i cieszyć całą jej pięknością. Jedy- 
nie p. Knake-Zawadzki deklamował napraw- 
dę. nie uronił ani jednego słowa. Pani Solska 
zaś jako Zuzanna była zachwycającą i grała 
z ogromną siłą. 


* 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W niedzięlę o pół do 4 popoł. „Posłaniec Nr. 6666" 
M. Ziehera. 

W niedzielę 
Tołstoja i H. Bataille. 

W poniedziałek „Jaś i Małgosia* K. Humperdinka, 

We wtorek „Wesele“ St. Wyspiańskiego. 

We środę „Piękna Helena J. Offenbacha. 

Ws czwartek „Cud św. Antoniego" M. Master- 
linck'a, zakończy „Zuzanna w kąpieli“ J. Grabicza. 

Repertuar teatru krakowskiego. 

W niedzielę popoł. „Młynarz i jego córka“; wie- 
czór „Sprawa Mathien*. 

W poniedziałek „Dziady“ Mickiewicza. 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wsypa - 
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


wieczór „Zmartwychwstanie“ Lwa 
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Z izby sądowej, 
(O podsunięcie dziecka.) 
Berlin 30 października. 
Z zeznań hr. Hektora Kwileckiego, posła 
arlamentn, należy jeszcze kilka szczex0 
' przytoczyć. Przyznał on, że gdy rozeszła 
się w roku 1896 wieść, że hr. Izabela Wę- 
sierska-K wslecka jest w odmiennym stanie, 
m'ał tak świadek, jak i bliższa jego rodzina 
wstpliwości eo do wiarygodności tego twier- 
dzenia, zarówno z powodu wieku hrabiny. jak 
i z tego względu, że zapowiadano, iż rozwią- 
zanie nastąpi we Włoszech. Zażądaliśmy. aby 
hrabine odbyła słabość we Wióblewie a bo- 
daj w granicach kraju. Hrabina nie pojecha:a 
wprawdzie do Włoch na rozwiązanie, ale do 
Berlina. Gdy, następnie po połogu już hr. 
Węsierscy-Kwileccy powrócili do Wróhlewa, 
hrabia chciał :zaciąguąć nową pożyczkę hipo- 
teczną na majorat, do czego potrzebował 
RYBĄ agnatów. Ojciec mój, jako naj- 
liższy, chciał się początkowo rozmówić z hr. 
Węgsierskim-Kwileckim, ten jednak odmówił. 
zapewne z namowy hrabiny, W kilka tygo- 
dni potem zaskarzono mego ojca przez są,d 
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także w kużdej żądanej wielkości, 


t 
Dywany, Chedniki, Przedściólki, Farta.. 
chy, Fartuszki i Prześcieradia mieprzo : 


makaime. — Cennik ni Żądanie. 
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plac Kapitulny 8. 
na sezon zimowy i wierzchy na 


futra dla Pań i gotowe kompletne futra. 
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pozna: ski o uznanie nowonarodzonego dzie: 
dzica majoratu i w zaoczności przyznano 
słuszność powodom. Cała opinia publiczna w 
Poznańskiem zwróciła się wówczas przeciw 
nam a to nieprzychylne usposobienie dla na- 
szej rodziny zmieniło się dopiero wówczas, 
gdy wdrożono śledztwo karne przeciw hr. 
Kwileckim z Wróblewa. 

Dalej opowiedział świadek, jak póżniej 
zgłosił się do niego listownie kupiec Hechel- 
ski, blizki krewny służącej hrabiny, starej 
Andruszewskiej i jej córki Jadwigi, że sły- 
szał od tej ostatniej o tem, iż matka przed 
śmiercią opowiedziała jej o braniu udziału 


w podsunięciu dziecka. Po opowiedzeniu, jak |chów. W giełdzie pracy zebrało się wczoraj 


się — po nici do kłębka doszło na zapytanie 
przewodniczącego: jaki ma interes w toczą- 
cym się procesie. odpowiedział Hektor hr. Kwi- 
lecki: 

Mam przedewszystkiem ten interes, aby 
prawda wyszła na jaw. Dalej uważam za 
rzecz dla mnie najważniejszą, aby mego ojca 
uwolniono od zarzutów, które mu czyniono. 
Również, jako członkowi rodziny, zależy mi 
na tem, aby nazwisko pozostało czystem, aby 
go nie nosił nieślubny syn, może zresztą bar- 
dzo uczciwej kobiety, człowiek, którego z cza- 
sem będę musiał uznać za krewnego, może 
za głowę rodn. Nie chciwość mną powoduje, 
bo posiadam tak wiele, że nie potrzebuję 
staruć się o pozyskanie zniszczonej ordynacyi 
Uważam nawet za mój obowiązek, opłacać 
policę asekuracyjną oskarżonego hrabiego, 
pamiętać o przyszłości biednych hrabianek 
io tym małym, by nie wyrósł na zbrodnia- 
rza. Pięćsetletnia historya naszego rodu nie 
ma na sobie skazy. Nie znam rodziny w Eu- 
ropie, któraby pozwoliła, aby posiadaczem 
ordynacyi staio się nagle obce, podsunięte 
dziecko. Proces karny jest tylko prologiem, 
epilog rozegra się w Pozuaniu. Po tej roz- 
prawie mam zamiar wdrożyć proces cywilny 
przeciw hr. Węsierskim-Kwiieckim. 

Prezydent porusza sprawę położenia ma- 
teryalnego świadka i zapytuje, czy prawdą 
jest, że posiada on 150.000 marek dochodu 


rooznie, a jego ojciec oprócz kapitału 
1,300.000 m., majątek ziemski obszaru 30.000 
morgów ? 


Hr. Kwilecki: Tak jest. 

Prezydent: Liczną ma pan rodzinę? 

Hr. Kwilecki: Mam syna i trzy córki. 
Będę naturalyie się starał. aby hr. Węsierska- 
Kwilecka, gdyby musiała Wróblewo opuścić, 
nie znalazła się na bruku. Ale pani hrabina 
przez dumę, nie chcąc nic zawdzięczać rodzi- 
nie, woli iść własną drogą ! 

Na dalsze zapytanie oświadcza hr. He- 
ktor: Pani hrabina powiedziała raz, że jeśli 
przegra ten proces, zastrzeli siebie i dziecko. 
Tak nie mówi kobieta, która jest rzeczywiście 
matką dziecka ! 


Berlin 31. października. 


Świadek Kriiger opowiadał bliższe szcze- 
góły o stosunkach we Wróblewie: powiedział 
gospodyni, by śledziła hrabinę, gdyż ma po- 
dejrzenie, że hrabina symuluje odmienny stan. 
Gospodyni za to zapewniła, że hrabina jest 
rzeczywiście w odmiennym stanie. |, 

Sw. komisarz policyi Tard zeznaje o do- 
chodzeniach w Paryżu u bandażystów Robi- 
niera i Bourneta. Powiedzieli oni, że w lipcu 
lab sierpniu 1896 roku pewna pani, mówią- 
ca po francusku z niemieckim akcentem, za- 
mówiła według miary gumowy prryrząd 
(Gammikleid). 

Bournet oświadczył na podstawie przed- 
łożonej mu fotografi, że hr. Kwiiecka nie 
jest tą damą, która uczyniła to zamówienie. 
W owym też czasie hrabina Kwilecka nie 
była zgłoszoną w żadnym hotelu. U akuszerki 
Ranos zjawiła się w 1896 pewna dama mó- 
wiąca po francusku z niemieckim akcentem 1 
prosiła ją by w oznaczonym czasie posta- 
Tala się o nowonarodzonego chłopca i prze- 
słanie go za granicę. Akuszerka zwróciła u- 
wagę owej pani na konieczność zgłoszenia 
tego w  policyi, poczem dama ta odeszła i 
więcej nie przybyła. Obecnie poznaje w foto- 
grafii hr. Kwileckiej ową damę. ) 

Obrońca zaznacza, że akuszerka, gdy ją 
skonfrontowano z hr. Kwilecką w Berlinie, 
nie poznała jej. 

Sw. malarz Krajewski, który dla hr. 
Kwileckich czynił w Paryżu dochodzenia. ze- 
znaje, że pani Ranos oświadczyła po kon- 
frontacyi z hr. Kwilecką, że wprawdzie hra- 
bina jest podobną do owej damy. że jednak- 
że od niej o wiele lepiej mówi po fran- 
cusku. 

Sw. robotnik Puk opowiada o wypadku, 
jaki miała hr. Kwilecka w stanie brzemien- 
nym podczas jazdy w powozie, gdy konie się 
spłoszyły. Na świadka nikt nie wpływał, ani 


MIÓD 


Najlepszej jakości, natnralnie czysty, Toz- 
syła 5 klg. opłacone za 7 kor. Edward 
RBittinger — Werschetz, Banat. | 


?? Dlaczego ?? 


niezliczona ilość ludzi cierpi niepotrzebnie 
na przepuklinę? 
Proszę zażądać bzzpłatnie sposobu użycia z 
listami driękczynnymi wielu ulec.onych 
rzez dr. Raimanra, Valkeuberg nr. 400, 
Holland. Opłata listów 25 h kart 10 h. 
9451 


z 


9425 


na dużą a 75 


Kio chce dużo pieniędzy ? 


Miesięcznie aż do 1000 koron rmo- 
Żna zarobić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychmiast adres d 
pod: G. 51 an das Annoncen-Bu- 
resu des „Mercur“, Nurnberg, 
Firtherstrasse nr. 78. 8674. 


Farby, pokosty, lakiery. zm 
Masę francuską i lakier 
bursztynowy do podłóg. 
Najlepszy lakier do *alo- 


szy. Wałeczki i kit d A 

okies. Szezotki, peudzie, w Podhorcach obok Stryja 

th zepaczki ete. dostarcza wszelkich drzewek i krzewów owocowych i ozdobnych, liściastych p 

poleca najtaniej 9459 i szpilkowych, róż szlachetnych, roślin zimotrwałych, sadsonek szparagowych 
itd. wszystko w najlepszej jakości, opakowane najstaranniej, w odmianach pfa- | 
W (20 następc. Z0 wdziwych doborowych MH Szk4ńłki zajmują przestrzeń zwyż 59 | 
D ' morgową H Zapasy znaczne. Cenniki wysyła n: żądanie 

Lwów, mo i opłatnie, Proszę powołać się na „Gazete Narodową. 


ui. Żółlkiewska 1. 2. 
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mundury zniszczono. Jednemu policyantowi 


za poprzedniein nadasłaniem 1 zł. 28 ot. 


staje to już wysłane opłacone 
idej stacyi 
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szkółki 


„nie jest na usługach hr. Kwileckich. Na tem 
odroczono rozprawę dc poniedziałku. 


| Zajścia robotnicze. 


| Paryż 30. października. 


Od dwóch tygodni szerzy się w tutej- 
jszych kołach robotniczych wielkie wrzenie 
przeciw biurom stręczącym pracę, którym 
niesumienny wyzysk zarzucają. Policya mu- 
i siala już kilkakroć ochraniać niektóre z tych 
biur, aż wreszcie wczoraj doszło do rozru- 


cztery tysiące robotaików i funkcyonaryuszów 
andlu prowiantowego (piekarze, rzeźnicy, 
cukiernicy itp} aby wysłać do parlamentu 
deputacyę z prośbą o zniesienie biur stręczy- 
cielskich. 

Posypały się mowy namiętne, wzburze- 
| nie coraz bardziej się wzmagało. W obawie, 
.że robotnicy gotowi po zgromadzeniu rzucić 
„Się na owe biura, zarządził prefekt policyi 
"rozległe środki ostrożąości. Wychodząc ze 
zgromadzenia manifestanci obaczyli kordon 
policyjny, który miał ich rozdzielić, i ude- 
rzyli nań laskami; w krótce przyszło do for- 
malnej bitwy. 

Robotnicy porywali z okolicznych ka- 
wiarń butelki, szklanki i stołki i walili niemi 
w policyę i przybiegającą jej na pomoc 
gwardyę republikańską. Inni zasypywali pia- 
skiem oczy koniom gwardyjskim i ściągnęli 
sześciu gwardzistów ze spłoszonych koni. Z 
okien giełdy oblewano kwasem siarczanym 
policyantów i wielu z nich srodze poparzona 


wybito oko, drugiego pchnięto sztyletem w 
plecy, trzeciemu laską z gałką ołowianą cza- 
szkę rozłupano. Na rogu bulwaru Magenta i 
ulicy Beaurepaire musiała gwardya konna 
sześć razy atakować. Szesnastu policyantów 
odniosło lżejsze skaleczenia ; szesnastu mani- 
festantów jest ciężko rannych; 31 manife- 
stantów, po większej części młodych chłop- 
ców, aresztowano. Wreszcie zamknęła policya 
ulicę przed giełdą robotniczą. 


Po południu panowiły się rozruchy. 
Zmaozny zastęp manifestantów pozostał był 
w giełdzie, zkąd różne rzeczy rzucał na po- 
licyę. Przyszło do starć. Dyrektor policyi 
miejskiej Touny otrzymał ranę w rękę. Wte- 
dy nakazał prefekt policyi Lepine wypędzić 
robotników z giełdy. Oddział policyi wtarg- 
nął do środka, wszczęła się zaciekła bójka, 
która z giłdy przeniosła się na ulicę. O go- 
dzinie 6. została giełda opróżnioną i woj- 
skiem obsadzoną. Aresztowano ogółem 70 
osób, między temi sekretarza administracyj- 
nego giełdy robotniczej Laporte; dziesięciu 
wypuszczono później na wolność. Robotni- 
ków jest rannych około 70, policyantów 
i ajentów 62. Aresztowani robotnicy śpiewali 
w drodze na strażnicę według nuty „marszu 
latarnianego': Assasins! Assasins! (zbóje!) 
O godz. 7. wieczór panował na wzburzonej 
dzielnicy spokój. 
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i telefonematy. 


Sejmy. 


Wiedeń 31. paźaziernika. Sejm dolno- 
austryacki przyjął bez dyskusyi ustawę, 
przyznającą burm,strzowi m. Wiednia eme- 


Telegramy 


ryturę, a wdowie i sierotom zaopatrzenie. 

Pola 3!. października. Wczoraj w sej- 
mie istryjskim prowadziła mniejszość pono- 
wnie obstrukcyę. Marszałek krajowy oświad- 
czył, że z osobistych względów złożył god- 
ność marszałka krajowego, z mandatu jednak 
nie rezygnuje. 

Opawa 3!. października. Sejm ślązki 
został zamknięty. 

Berno mor. 31. października. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu odesłano przedło- 
żenie co do udziału kraju w kosztach budo- 
wy dróg wodnych i kawałów. do komisyi 
z 18 członków. która zaraz się ukonsty 
tuowała. 


Misya hr. Ciszy. 


Butaposzt 31. października. Hr. Ap- 
ponyi pozostał nadal w partyi liberalnej i 
przyjął program wojskowy hr. Tiszy, widząc, 
że większa część jego stronników chce go 
opuścić i pozostać w partyi liberalnej. Zosta- 
jąc wraż z nimi w stronnietwie liberalnem 
zmusi więcej Tiszę do liczenia się 
aniżeli będąc poza stronnictwem. 
| dnak jego pozostanie w stronnictwie 


z nim, 
Aby je- 
rządo- 


Dr.Rosy Balsam| Pragska maść 


na żołądek z apteki B. FRAGNERA w Pradze |domowa 


jest od przeszło łat 30 znanym środkiem 
domowym, iekko rozwalniającym i pobu- 
dzającym apetyt. Trawienie wzinaczia, 
a przy ciągłem używaniu stale reguluje. 


Duża flaszka I ær., mała 50 ot. 


wanym środkiem domowym, kt 
zapaleń 
w 


Pooztą « 6 ot. więcej. 
za poprzedniem nadesłaniem 1 zł 
Sa ać się 


ot na małą aaa Z0- 
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austr. węg. monarchii. | 
Wszystkie 


TE rzestroga. 

"WR części opakowania za- 
-Pu „opatrzone 8ą tu uwido- 
"W eznioną marką ochron. 


Skład główny: 


Prag, Kloinsoito 203, Ecke d. Norundgasse. 
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nowe jak i inne, poleca w 
i na spłatę ratami, po 
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jest dawnym, najpierw w Pradze uży- 


trzymuje rany w czystości, ochrania od 
bołe koi i działa chłodząco. 
dawkach po 35 ot. I 25 ot. 


4JL dawki, za 1 sł. 68 Í 
dawki, za 2 zł. 30 ct. 6/1 dawki, 
kar | za 2 zł. 48 et. 9/2 dawek, opłacone do 
każdej stacyi Austr. Węgier. 
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Apteka B. FRAGNERA c. k. nadw. dostawcy „zum schwarzen Adler“ 


godslonaa wysyłka. Składy we wozystkich sptekach Auetro-Węgier. We Lwowie w znaren, aptekach 


lian br, Brunicki 
krzewów 


własnego wyrobu o najgustowniejszym wykończeniu, tak salo- 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1. listopada 1908 Nr. 250. 


wem nie oznaczało kapitulacyi, zastrzegł so- : sprawy w Niszu. Ostra ta kara ma na celu 


bie wolność postępowania na wypadek. gdyby ,zapobiedz komunikowaniu się oficerów 


zasadniczy stan rzeczy, stworzony przez mo- 
dyfikacye Tiszy, 
ustawodawczej. 

Hr. Tisza pojechał do Wiedniu celem 
przedstawienia monarsze następującego skła- 
du nowego gabinetu węgierskiego : | 

Stefan Tisza, prezydyum i minister- 
stwo spraw wewnętrznych; Dr. Lukacs teka 
finansów, Bela Talian teka rolnictwa; R. 
Hieronymi teka handlu; Berzevicy te- 
ka oświaty; Plosz teka sprawiedliwości; je- 
nerał-major Nyiry ministerstwo honwedów; 
Eivin Cs ech ministerstwo Chorwacyi i Sla- 
wonii. Stanowisko ministra a latere na razie 
nie obsadzone. 

Członkowie nowego rządu ws wtorek 
złożą przysięgę na ręce cesarza, poczem tego 
dnia wieczorem przedstawia się w klubie libe- 
ralnym a w środę 4. listopada na posiedzeniu 
sejmu węgierskiego. 

Gndapenat 31. października. Hr. Ap- 
ponyi postanowił złożyć przewodnictwo sej- 
mu węgierskiego i wystosował odpowiednie 
pismo do I wiceprezydenta Talliana, zawiada- 
miające, że godność prezydenta sejmu składa. 


Budapeszt 31. października. Ponieważ 
I. wiceprezydent izby Tallian zostaje mini- 
strem, na  najbliższem posiedzeniu izby 
przewodniczyć będzie drugi wiceprezydent 
Daniel. 

Budapeszt 31. października. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu stronnictwa Kossutha u- 
czynił jeden z członków wniosek tej treści: 
Jeśli rząd da rękojmię przeprowadzenia w 
oznaczonym z góry termiulie reformy wybor- 
czej dla parlamentu, w takim razie stronni- 
ctwo Kossutha w obec żądań wojskowych nie 
będzie walczyło nadzwyczajnymi środkami. 
Kilku mowców zgodziło się na ten wniosek. 
Uchwała zapadnie we wtorek. 

sżudapeszt 31. października. Nomina- 
cya Tiszy ogłoszona będzie prawdopodobnie 
w niedzielę. We wtorek nowi ministrowie 
złożą w Wiedniu przysięgę, poczem udadzą 
się do Pesztu i w środę przedstawią się na 
konferencyi stronnictwa liberalnego, a w czwar- 
tek sejmowi. 

wiedeń 31. października Tisza przy- 
był tu i był przedpołudniem u cesarza na 
audyencyi, na której przedłożył monarsze li- 
stę gabinetu. 


Wiedeń 31. października. Tisza 
przedłożył dziś cesarzowi następującą li 
stę gabinetu: Tisza — prezydyum, sprawy 
wewnętrne i tymczasowo ministerstwo 4 
latere. Lukacs finanse. Plosz — port 
fel sprawiedliwości. G@eneraął-major Nyiry, 
ninisterstwo honwedów. Karol Hierony- 
mi — handel. Albert Berzeviczy — oświa- 
ta. Bela Tallian — rolnictwo Ervim Osech, 
ministeryum Chorwacyi. 

Nominacya nowego gabinetu ogłoszona 
będzie we wtorek w węgierskim dzienniku 
urzędowym. Równocześnie ogłoszone będą pi- 
sma odręczne w sprawie dymisyi gabinetu 
Khuena. 

Tisza wraca popołudniu do Pesztu i bę- 
dzie wieczór w klubie steralnym. 

Budapeszt 31 października. Zdaje się, 
że poważnej obstrukcyi w sejmie nie będzie. 
Tylko stronnictwo Ugrona, składające się z 
11 członków, prowadzić będzie obstrukcyę. 


Rosya a Fraucya. 


Paryż 31. pażdziernika. Hr. Lamsdorf 
wyjechał dziś o 9 rano do Darmsztadu. 


Paryż 31 października. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej podał Loubet do wiado- 
mości treść odręcznego pisma cara Mikołaja. 
Car ponawia zap.wnienia o przyjaznych sto- 
isunkach i pisze, że Rosya powita z zadowole 
(niem, jeśli Francyę spotka coś szczęśliwego 
jak np. ostatnia umowa z Anglią i szczęśli- 
i wie dokonane zbliżenie z Włochami, do któ- 
' rego car odnosi się z wielką sympatyą. W koń- 
leu wspomina car o wspólnym celu Francyi 
ji Rosyi tj. utrzymaniu pokoju. 


n o w MTT 


Macedonir. 


Konstantynopol 31. października. Do- 
noszą z Adryanopola o wydaniu rozkazu 
uwolnienia drugiej klasy redyfów. 


Z Serbii. 


Belgrad 31. pazdziernika. Minister woj- 
ny skazał oficera Lontkiewicza na !ł dni 
obostrzonego aresztu, za to, że w towarzy- 
stwie samych oficerów odwiedził towarzyszy, 
skazanych na więzienie z powodu znanej 


WINO - GUKIERKI - KAPSUŻKI 


Sumene tam 


óry u- Z 
OZ 
na Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 
(FIGADOL) 
PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


„58 et. P 
ct, 


koracvi, jakoteż i do użytku. 
dar- 
9331 
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największym wyborze za gotówkę 
możliwie niskich cenach, firma 


chciano ustalić w drodze : 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 
w Krakowie u PP. Wiszuiewskiego i Redyka, W Tarnowie u P. Adlera. 


994+:2090909:99+02997+ 229,99 


C. k. Nadworny Dostawca 


Kazimierz ~ 
-mue Powieki 


poleca w wielkim wyborze 
Poreelanę, Szkła, Samowary rosyjskie 
1 Hierbatę chińską. 
Firma posiada dwie fabryki: 


a) Malowanie na poreelanie, wykonuje serwisy stołowe 
i herbaciane o motywach zakopiańskich ; 


b) Majoliki, wykonywa majolikę Iwowską, służącą do de- 


9092999999 29,2992999:9949 ET 


Fanciszek Zeizer 


ze 
skazanymi, 


Wiedeń 31. października. Czesi zwołu .- 
ją na niedzielę walne zgromadzenie, na któ- 
rem założą protest przeciw reskryptowi mi- 
nisterstwa, zatwierdzającemu zakaz tworze- 
nia w Wiedviu szkół czeskich z prawem pu 


bliczności, z tego powodu, że język SE 


nie jest w Austryi dolnej językiem krajowym. 
Zgromadzeniu przedłożoną zostanie rezolucya 
postanawiając, udać się w tej sprawie do 
trybunału administracyjnego i do trybunału 
państwa. 


Praga 31 pażdziernika  Narodni Listy 
ogłaszają dziś tekst petycyi, wystosowanej 
przez duchowieństwo niemieckie dyecezyi 
praskiej do Rzymu z prośbą o podział dye- 
cezyi tej na część czeską i niemiecką. Du- 
chowieństwo twierdzi. że dzisiejsze stosunki 
zniechęcają Niemców do katolicyzmu i wy- 
wołują wśród nich ruch „Los von Rom“. 

Kryest 31. października. Namiestnictwo 


zamknęło za przekroczenie statutów „Zjedno- | 


czenie akademików włoskich L'innominata'. 
W lokalu stowarzyszenia skonfiskowano pa- 
piery i lokal opieczętowa no. 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


ordynuje w ehorobach plue i gardła 
od 3—5 popołudniu ulica Słowackiego 16. 
Telef n 169. 
HOTEL EUROPEJSKI 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa 31. pażdziern. 1903. 
Hr. M. Dunin Borkowska z Mielnicy, K. Mi- 
liński z Brzeżan, L. Puntschert z Tarnopola, 
J. Nachtlicht z Krakowa, dr. Feller z Czer- 
nowiec, A. Stankiewicz z Wolicy, O. Grriibel 
z Wiednia, A Urich z Wiednia, S. Firlej z 
Bojary. 


4 TERA TTC PK VO ADAC NIMACET WEG" OMÓW U R 


Z ostatniej chwili. 


Postulaty czeskie. 
Praga 31. października. (Tel. pryw.) 
i Narodni Listy powołując się na koncesye woj- 
skowe, uczynione Węgrom. domagają się ta- 
kich samych dla Czech mianowicie czeskich 
chorągwi i emblematów, reformy wojskowej 
procedury karnej, nominacyj czeskich ofice- 


Paryż 31. października. Minister spra- |rów w czeskich pułkach. 


wiedliwości Valle wystosował do ministra 
marynarki pismo z doniesieniem, że zarządził 
surowe śledztwo przeciw Lebaudyemu. 


Sejm ezeski. 
Praga d. 31. października. (Tel. pryw.) 


Berlin 31. października. (Tel. pryw.)| Konferencye posłów do sejmu czeskiego, któ- 
Parlament ma być zwołany na 1. grudnia, |re miały na celu sompromis, zostały zerwa - 


a sejm pruski na 12. stycznia. 


Dział rolniczy. 


a Handel nierogacizną. Dolno-austryackie 
namiestnictwo zarządziło wolny dowóz prze- 
znaczonych na rzeź świń z plerwszego rejo- 
nu galicyjskiego. Rejon ten obejmuje nastę- | 
pujące powiaty: Brzesko, Biała, Bochnia, 
Chrzanów, Dobromil Gorlice, Grybów, Jasło, 
Kraków i okręg miejski krakowski, Krosno, 
Limanowa, Mielec. Myślenice, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Podgórze, Pilzno, Ropczyce, Tar- 
nów, Wadowice, Wieliczka i Żywiec. 


Z rysków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. 


Dia 31 pa 
żdziernika. 


Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 


koronowa Pszenica gotowa 7:80 do 810, pszenica nowa 
7:60 do 7:75, żyto gotowe 640 do 660, nowe 640 do 
6:50, owies obroczny gotowy 5:40 do 5:80, nowy 5'25 do 


5:50, jęczmień pastewny 4775 do 510, jęczmień browarny 
5:25 do 5'50, rzepak 925 do 9:50, rzepak nowy 0*— do 
0:--, groch pastewny 6— do 6:25, groch do gotowania 
750 do 87265, wyka 5* do 5:30, bobik 5:—- do 5:25, hre- 


ne, bez rezultatu. Wątpią, czy w tej sesyi 
odbędzie się jeszcze plenarne posiedzenie. 
Prowdopodobnie nastąpi zamknięcie sesyi ró- 
wnorzzśnie z zamknięciem innych sejmów. 


Sytunaeya na Węgrzech. 


Wiedeń 31. października. [Tel pr.] 
W kołach politycznych sądzą, że na razie 
umysły na Węgrzech się uspokoją i być 
może, że opozycya znużona długą walką 
skorzysta ze spokojnej chwili, celem za- 
wieszenia broni. 

Nie upatruja jednak w obecnem za- 
łatwieniu przesilenia — trwałej sanacyi 
stosunków politycznych i „arlamentarnych 
na Węgrzech.Sejm wegierski, który zbierze 
się z końcem przyszłego tygodnia, dokona 
najpierw wyboru nowego prezydyum. No- 
wy prezydent przedłoży Izbie jako pierw- 
zy punkt obrad prowizoryum budżetowe 
i ustawę o poborze rekrutów. 


ozka 0— do 0:—, kukurudza nowa 610 do 6:30, stara 
6:25 do 6:50, chmiel za 56 kilo od 180 do 200, koniczyna 
czerwona 55— do 60—, bluła 45— do 47-—, szwedzka 
45*— do 60'—, tymotka 28— do 25—, 
Spirytus loco za 50 litrów gotowy 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1975 do 


Wiedeń dnia 31 października. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7:72 do 7:73, 
żyto słowackie 6'62 do 6-63, jęczmień morawski 0*— do 
0—, kukurudza na maj 527 do 5.28, owies węgierski 
5:57 do 5'58, rzepak 11-80 do 1190, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
pa. do S/roz 

Ceby niezmienione. 

Usposobianie lepsze. 

Stan powietrza: pięknie. 


Budapesst dnia 31 października. Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na pażdziernik 
0— do 0'--, na kwiecień 7:68 do 7:69, żyto na paźżdzier- 
nik 0 — do 0*—, na kwiecień 6:58 do 6:59, owies na pa- 
żdziernik 0*— do 6-—, na kwiecień 5'58 do 5:59, kukuru- 
dza na pażdziernik 0— do 0*—; kukurudza na maj 1902 
5'27 do 528, rzepak na sierpień 11:80 do 11:90, 

Oferty na pszenicę. mierne, 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Wiedeń dnia 31 października. Cukier 1945 do 
—— (spokojnie). Nafta galicyjska 39— do —:—, spiry- 
tus 42*— (słabszy). 


n do 18-85 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakeya nia odpowiada.) 


|Kupujcie czarne jedwabie! 


Za trwałość gwarantuje się! 


Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywa- 
tnym i posełamy podług wybrzmej próbki jedwabnej 
materyi wprost do mieszkań 0©Q10ne i opłacona. 
Mela wcizer dz Co., Kazern (Stis). 
775 Beidenstoff-Ekaport. 
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Demonstracy: we Wiedniu 


Wiedeń 31. października. (Tel. pryw.) 
Z powodu dyskusyi w dolno-austryackim sej- 
mie skierowanej przeciw profesorom wydzia- 
łu medycznego urzedzili studenci uniwersy- 
teccy demonstracyę przed ratuszem. Wołano: 
Precz z Luegerem! Precz ze Slemem! Precz 
z sejmem! Przyszło do starcia z policyą, 
która kilke studentów aresztowała. 

Do ponownego starcia z policyą przy- 
szło przed gmachem uniwersytetu. Tu znowu 
dokonała policya pięć aresztowań. Studenci 
wysłali natychmiast deputacyę do prezydenta 
policyi z zażaieniem na zachowanie się straży 
policyjnej. 

Wiedeń 31. października. Dziezui a 
wiedeńskie donoszą, że około 700 do 500 stu- 
dentów, z uniwersytetu i techniki, z wy 
jątkiem stowarzyszeń katolickich, urządzińo 
demonstracye przed ratuszem, z okazyi vs' 


tnich zajść w sejmie. Wznoszono okrzyki 
„pfuj* pod adresem większości sejmowej 
Kilku studentów aresztowano. Policya roz- 


prószyła demonstrantów. 


Paryż 31. października. Zamknięcie ra- 
chunków paryskiej wystawy światowej z r. 
1900 teraz dopiero zostało dokonane. Wyka- 
zało przychodu 126 milionów, rozchodu 119 
milionów. Czysty zysk wynosi pizeto 7 mi- 
lionów. 

Berlin 3| październike (Tel. pryw.) 
Stan Mommsena beznadziejny. Spodziewają się 
końca lada godzina. 


Prezesem rady powiatowej staro-samborskiej 
wybrany został ks. Grzegorz Wasylkiewiez. gr. kat. 


proboszcz » Łuaku ġóruego, jego zaś zustepcą p. 
Stefan Sozański. właściciel dobr. 
Mianowania Prezydent mimistrow, jako kie- 


rownlk ministerstw: sprawiedliwości, zainianował 
asystenta kanc, Wal. Dabrowskiego w Krakowie na- 
czelnikiem kancelaryjnym w Jaśle, 


Preparata lecznicze VIVIEN e) 4 è aż 
zastę ują z pomyślniejszym skut- As» R 
kiem najlepsze trany stokfisza ! $ 
kiedy chodbi o wyleczenie Bez- Od 40 lat istniejąca znana z pierwszorzędnej j 
krwistości, Krzywienia kości jakości swoich produktów, zasilana najlep- ć 

jilep 
pacierzowej, Braku apetytu, szymi gatunkami surowca, a zaopatrzona w 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc. * 

Nie sprawiają anı mdłości, ani najnowsze urządzenia techniezne 
odbijania. i 

WINO VIVIEN jest tak przy- | - d | 
jemne, że dzieci chętnie nawet je aA r a na F 
zażywają., i 

3095 H 4. , . . 
p 
4 w Chorkówce 
4 otwarła swoją własną detailiczną 
4 sprzedaż 
4 
$ 
si relefon nr. 764 
e Już sam fakt otwarcia naszego biura wywołał we 
4 Lwowie obniżenie cen nafty, a P, T. Publiczność we wła- 
el snym interesie i w imię poparcia firm swojskich raczy nas 
è zaszczycić próbnymi obstalankami, a przekona się, że nie- 
2 tylko pod względem jakości towaru, ale także pod względem 
* obsługi i ceny, zaopatrywanie się u nas jest najdogodniej- 
CJ szem. 
4 BG Zacząwszy oi 5 litrów dostarczamy naftę do domu w bla- 
k 2 | szankach plombowanych. 9364 
mani © | | 7 SŁĄ 
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Pasaż Mikolascha 


drzwi ar. 25. 


Lwów, 
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Hotel Bristol, ,. „x... Teatr rozmaitości. | 


Cierpący na 


Kalendarzyk finansowy 


e | i 
E BOŚ opat ju prese. przepuklinę Magazyn Futer Od 16. października nowy wspanialy program 
Wysełamy go każdemu na żąianie iT i senzacyjme komedye. E 
bezpłalnie. — Polecamy pod Tygrysem 
1 los węgierski czerw. krzyża , 1 - 
1 r BET ika (Dombau) Stani Wd KIIN ef | a funt. paczka 
I los serbski tytoniowy 1 z I 2 - F , I Kor, 1°20, 140, 
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siema A najwygodniej praeka. lą BE Bth | ru: ši i | | 70 bh, So h., I kor. 
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Losy zastawione wykupje : f Cari Tisel, specyalista, Wiedeń VI, 1. 5, y Eei 
doplaca się do pelnego kursu, Te Amerlingstrasse 19. 9446 (naprzeciw ko- 420 gramów za 1 funt 
same losy odsprzedaje się na dogo- sdicia katessai: iski 20° 
dne raty z Ea prawem aago) a — o 207 
= a ko, GR GR AA A EO poleca po cenach Proszę wszędzie 
- E rm D26. Schmidta ię najprzystępniej- żądać Herbatę 
Dem Bankowy ek rz sztaiawego |Fizyka i szych swój obfr Monopol z Rączką. 
ROHATYN i ULAM | Zogo EW 2] 
i 44 ja S io prawdziny aT e 1 mam JSULEUNZA GGROSSEGO© w Krakowie 
Lwów, Sykstuska 8. T g swa czasową qlhcholęj wisła sk ju Największy zbyt Herbaty w kraju. Gdzie vie ma proszę pisać wprost 
[potk2 USZU szam uszach > jedyńcze, oraz 9310 | r a, 
- A 5 s vtepiony sinini © materye na po- 
DAAR wpadkach zadawyłenia. Mną i 
G. Schmidt Do użycia poz. za a- Car 
DROBNE OGŁOSZENIA (5243 BT L Naha perg a żą- Þr man. 
po 8 ct. od wyrazu. | (PINTRA MIKOLASCHA WE WOMI ŚM 4 : 
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Nowość! À. p aa dar f Ę g S i s 
Przekąska do wódzi bardzo pikantka, 1. Dé 8 wit Wa uz 
„Przysmak Łapszyński* gatunek Tiroler- d el ace g = 
Brott, paezka 90 ct, Dwór Łapszyn, -- w ż H £ F 
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—ęyto rtęotao po n 4 16, 1 0, 2 Krople do zebów NOZE JJ | 
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s | ' i sl. 6:50, 7, e 10 p Mame Ea (drani nioa day tigisniija natych- E ARE aT Hk BEA, i a 
i nowe, sieDniki, podusskı, poszówk |mjast zębów. Flakon „ilk. 30h ZWEI" io 4 wm „a 
ky Aa DIAN! prześcieradła itp. Największy wybór wiWe Lwowie w aptece P. Mikolasoh j i i i LĄ 
- | specyalnej pracowni kołder i materaców Stryju w aptece T Drsgowikiego. Ei W5 1 - Mylnem jest mniemanie, że sil być używany „forman eter, który 
. Józefa Szustera, Lwów, Kopernika 5. ; 1 ny katar ma być „zdrowym“ i żejna przedostatniem zgromadzeniu 
Lwów, i i ii YS. ma A p rozmaitym innym cho- įniemieckich kadaczy i lekarzy w 
x j An z robom. To z tego już poznać się| Hamburgu zbadany i uznany został 
Wszelkie jarzyny ANS C Niello grobowiec) Fh daje, że każdy katar połączony jest | jako prawdziwie idealnie działa- 
dy” Jagi 52] e n j s ia å ć z gorączką, mniej lvb więcej silną |jiący środek przeciw wszelkim za- 
PRAWY 5. Ostatnie NoKOŚCI! ł Mar a O an E ES trumny drewniane i $| W licznych wypadkach nawet jesti katarzeniom. Forman jest z men- 
= Z 4 WARE. Am: zazwyczaj zaraz pe pogrze- katar wprost niebezpiecznym. Zwła- |tholu  chlorowan t l 
Nadszedł rę. gi Pei ) : -AR y eter methylu, 
Miad- patoka | 0" p°? Ea mA bie owi (ACZ ię 5.000 kilo twariej ziem: ulegają $ | szcza u dzieci, oraz u osób delika- | Użytek formanu nader prosty. Przy 
| p dap” doda Grep A h e OE u. Aby zapobiedz tej przykrości, polecamy tniejszego ustroju, może katar pod |lekkim katarze bierze się „waty 
aaa (70 6 kora I. nanowszyć pasze okrywy na trumny z ocynkowanej stali Bes- | pewnymi warunkami doprowadzić | formanu“. (puszka 10 h) Przy sil- 
Miód do picia, wyborny, w beczułkach dę 44 lornetek w dnłym wyborze i w giętki ej. po | ttócej sklepieuien: majlżejsza tru mna do komęlikacyj grożących  bez-|nym katarze, lecz tylkc za ordyna- 
bowych 4-litr. po 5 koron 50 hal. wysyła + O PO aE yc w EOraci dns a 9 jak w groboweu. — Tanie ceny nieznacznie pieczeństwu życia, zwłaszcza może|cyą lekarską „pastylki formann“ 
cały rok, oyłatnie do katdej poczty, wszyst- Ceny najniższe (z perłowejjmasy od 8 zł.) tylko podwyższają koszta pogrzebu. Okrywy na trumny dla dzieci pociągnąć za sobą ciężki katar opłu |(h. 75) do inhalacyi za pomocą 
ko za zaliczką pasieka 1dama Głórskiego. + c połowę tańsze. Zamówienia i składy we wszystkich przedsię- lub b hi J : zki i 
p. Siemikowce koło Denysowa. Pizy „ T r ` 1 bierdiitch os kch Monari. (GE3 ż cny lub bronchit s. Jest zatem hy- |szklaneczki do wdychania. Skutek 
A E A a 274 l ierstwach pogrzebowych Monarchi. Główne skład 3 gienicznie wskazanem, zwalczać ka- |jest zadziwiający, cudowny, nie- 
(| 73% l YAL Wien ., Nibelungengaase 7, Telepken mr. 6418. żdy di jak najenergiczniej w|zrównany przy początkującym ka= 
r Eosftutyiachj, SETRA. á n E ET] swoic początkach. Jako nowy śro- | tarze. Otrzymać można „forman“ 
Wina OWOCOWA, ‘225 a PEET dek przeciwdziałający katarowi ma |w każdej aptece. 9468 
sprzedaje po niskich cenach. Biuro ogro- : a a me i SHH 
dnieze, Hetmańska |. 8. 266 Lwów, plac Halicki I. E 


a no 1 ct, wy: 
Pączki. Ciastka Boris codzień 
świeże, poleca Cukiernia krakowska, Lwów, 
ulica Fredry. 276 
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A VISO. 
Die k. und k. Intendanz des 11. Cerps in Lemberg hat! AK QB i i 
die Einkauf von Roggen und Hafer für dea Bedarf der Mi- | i a Śr 


U Troczyńskiego © raki x litarverpfiegsm=gazine in liemberg, Czernowitz, Stanislau und į Speiewca dnc E poR YA ch 
.. 3 r . . OE - s 
fegt majwyborniejszych, pmadk 6o ct. kar- Złuczów, sowie fr uie Militär- Verofiegsfilialmzyazine ‘n Brze Lwów, Sykstuska 12. 
ików 40 ct., cukrów deserowych 80 ct., I 3 s f ; 
EEs 80 ct, czekoladek I zł. 9465 Żacy, Kamioaka sirum., Kolomea, Most: wielkie, Monaste. ` poleca oryginalne 


44324 


ipj rzyska, Tarnopol, Żółkiew und Zborów ausgeschrieben. Gramophomny z marką ochronną, 
A DENIZO Właściciel Szkółek, Die naheren Bedingungen sind aus dem vollinhaltlichen $ także na dogodne spłaty miesięczne. Na składzie największy wybór najnowszych 
J 


ss ć s t. — Wszelkie reperacye uskuteczniam jak najrychlej, Zlecenia z prowineyi 
Poznań WY |3, Aviso in unserem Blatte nr. 246 vom 28 Oktober 1903 zu pły ssb pocztą. Proszę żąjdkć o-nniki, 5 $ 


Ogłoszenie. 


i ersehen 
Wskutek uchwały Wydziału wierzy- z : 9449 
cieli masy ž on kaoi Teac Zahna, ko: poleca i 9401 | "EM 
tanie cały zapas towarów  galanteryjnyc . . 
pa a ra or cał umędenie WSZOJKIA drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
sklepowe znajdujące się w lokalu sklepo- | 


wym krydataryusza w Sanoku, a oszącowa- «onifery, drzewa alejowe, fiance szparagowe i 


ny sądownie razem na 9550 koron 60 hal. 


sprzedanem ryczal owo najmiecei oñarjac=] | truskawkowe, rośliny na żywopłoty itd. 
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Nieustająca 


Chęć knpna mający mają wnieść swoje Ulgi 
oferty na ręe Wgo A. Afendy adwokata| ggg” Cenniki ilustrowane na żądanie darmo i opłatnie. "Tag w spłatach V p e r p r O u C y 2 
w Sanoku, jako zarządcy pomienionej masy | 
Konkursowej, przy zař zenio wady Vl CHR wedle 


Jeszcze więcej jednak w przerażającym do 
tejże stosunku będący 


słaby popyt, 


kwocie 955 koron najdalej do dnia t5. li- 
stopada 1903 rokn. 

Zatwierdzenie najlepszej “ferty, wzęłę- 
dnie zwrot wadyów załączonych do ofert 
nie zatwierdzonych, nastąpi najdalej do d. 
25. listopada 1903. 9460 


umowy. 


Wielki krach |! 


Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 
| fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać osły 


Blitszych szczegółów udzieli każdocze- swój zapał z3 małem tylko wynagrodzeniem zB pracę. Jestem upełno- nagromadziły w licznych fabrykach i na rynkach ogromne zapasy towarów, naeb, obrała sobie także system i hasło: „całkowita gotówka nie wyma:- 
śnie kancelarya zarządcy masy konknrsowej. rcocniony to uskutecznić, IP zatem każdemu za zwrotem 6 złr. przez co ceny tychże tak spadły, iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć gana“ 1 „ulgi w spłatach możliwie đogodne'. 
ca masy konkursowej., 6 ci następującncgadato A 3 ielska kli w dobrych gatunkach dywany, portyery, chodniki, kapy na stoły i róż- W ślad tedy zatem dajemy nasze towary na kredyt wszystkim 
| 5 sztuk nażów kk gwyd z PARY byl 8 * ngą, ka, knee, kołdry, linoleum, eeraty i różne przedmioty dekoracyjne i P. T. Urzędnikom państwowym i prywatnym bez różnicy stanu i ran- 
| e widelców Z U U BWA a lit pat. srebra, luksusowe, jak też bieliznę męską i damską i inne potrzebne ariykuły, gi, jakotea wszystkim innym Osobom prywatnym, dobrze sytuowanym, 
| 6 łyżek z amery. K Sie pa kika wą isa a to tem łatwiejsze powinno dla Wielm. Pana być nabycie takich rze- które nie cheą lub nie są w możności potrzebne im towary za gotów= 
13 aj je m ryk e R jah. 1 . Brebra, czy, ile że Wielm Pan może sobic spłatę wygodnie rozłożyć. kę zakupywać i przyznajemy tymże ulgi w spłutach częściowych, któ- 
J chochelka z amezykańskiego patent. srebra | Nasza renomowana, a sz*zegółnie w Galicyi zaszcsytnie znana firma, ma- se, lipe tg powy być Ze ES A 
6 E N A Victoria, G. N, 1/11 jąca sa zasadę dpbre towary sprzedawać po bez konkurencyi niskich ce- Nica towarów E iiare t a y y 0a 
" WSP 1 1 
1 sitko, 
1 rozsypywacz cukru. | z 
4&2 przedmiotow tylko za złr. 6.60. Portyery Firanki Dywany Dywaniki 
Te 42 prz dmioty kosztowały dawniej 40 sł a obe:nie mozna je r koronkawe ścienne przed łóżka 
miec za tę niską cenę wr, 6.80. (R, 6: sztuka kor. ogr e R » a 
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś biatyn metalnu 1-30. 2 3 para KOT. /a0o PO kor po kor. 
który barwę srebra 4D lat pod gworancyą zacho: uje. Najlspazym towo- „AŻ 250 4, 6 6, 8, 10 140 2 3 
aem żę '© oudcezenie nie jdsr żadnem oszukaństwem. Zobow |44Uj8 1 wyżej s 4 > x : 40, 6, 
się ruslejczeiu pukiiesnic zwrócić każdemu pieniądze bez tra*ności, xo- r wyżej i wyżej i wyżej 
mu tovat aig ciepodobs. Niechaj więc zikt niesopuści sposobności üa- 
bycia tsge vsperdaśwyo Farniteru, Ltóry szezcwólniaj nadaje sę na | | MERA y 
wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 


jak niemniej dla kaźdegn domastwa. 
Dostać można tylko pod adresem : 9396 


„PE Kilkaset Koce Ka 
A. MIKSCHBERG'A Chodaiki AA | esris OH M o 
Dom eksportowy amerykańskich patentowauych towarów srebrnych . metr p chodnika £ wo, Ło AŻ 
j — Telefon Nr. 14597 30, 50, 70 PISCE, 200 . x 
Wien il., Rembrandstrasse 19/K. elefon Nr. . ie po cenach RAT a 16. 8 ry: 
Jysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaliczką. | a: MUNAR n ik WENN eg ŚW 
ysy P ye g ę R | j 5 yż.j kiai 
Proszek do czyszczenia 10 ct. * Ap ; 
W lko Fa ę oshronna sbok stojąca, zapewnia pradziwowosė. + o | TWE "EFEZ Boz 
ciąg z p'sm uznania: 
e 21 majs 1899. zj © śz 
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dai- A 
se zanad tig «slężna Amalia Czetwartyńska , Dywany w. li 5 - AE Kapy Linoleum 
Z nadesłanego towarn bardzo jestem zadowolona, pokojowe 0 cielne 2 z BS A A R 
Krystynopol, Galieye. Siostra Joanna, przałoż. Tow. N. P. Maryi. 20), po kor i przed z e p ki Rz Eager aa 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i preszę o mową posyłkę. 11 14 18 ołtarze we a a s = 3.50. 5 S 5 
Skład i i M NTE l "Bablo, kapitan od wielkim CJE) o fosę Po. c ma 
pracownia de 7h | a 1 wyżej wyborze s Z £ 3 i wsżej wyborze 
w” E~” © 3 g = 7 a 
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczno-souowa, zariorająca części składowa chemiczne, jak 


FUTER 


Feliksa i juliana 


;Lubeiskich 


we Lwowie 


| 
przy ul. Wałowej i. 3. 
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Prócz tych tn wyżei naprowadzonych. połecamy szczególniej nasz bogato zaopatrzony skład wybornych gatunków portyer, firanek Eoronkowyc|, stór apli 

kacyjnych, karniszy, chodników wełnianych i kokosowych do pokoi, na schody i na korytarze, dalej dywanów kościelnych i przed ołtarzy, dywanów: salono- 

wych. du jadalń i do pokoi dziecinnych. dywanów ściennych i dywaników przed łóżka i „angora“, koców fauelowych i wełnianvch systemu prof. Jaegera, 

koców do podróży. kołder, kap na łóżka, na stoły, makat, iak wogóle wszelkich artyknłów dekoracyjnych. Wielki zapas prawdziwych perskich i oryental- 
nych dywanów po cenach Ver konknrencyi niskich. 


Żądają: kredytu, niezsbędnie Kkoniscznem jest wpierw nas nstnie lub pi- Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 hal. wysełamy na Żądanie nasz 
semnie zawiadomić, na które towary się refzktu s dalej w jaki sposób odnośoa bogato ilnstrowany canuik dywanów, portyer, firanek, chodników, «erat. 
kwota ma być spłacona. linoleum, narzutek na otomany, kap na stoły i łóżka, koców do po- 


syrobu naszego, pod kontrolg Koměyi przemysłowe) Towarzy- 


Celem poczynienia potrzebnego zakupna prosimy o łaskawe zaszczycenie  dróży i do sunek, der na konie, kołder, gobelin, makat i innych arty- 
stwa lekarskiegn. Używaną bywa w zgadze , kurczach i prze- 


nas osobistemi odwiedzinami, skoro jednak Wieim. tan mieszka poza Lwowem,  kułów dekoracyjnych, jak również towarów lnianych i bawełnianych, 
a przyjazd do naa nie będzie wygodnym, prosimy łask. do nas listownie się  bielizuy męzkiej, damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielizny 


wlekłych zatarach żołądka, z dobrym skutkiem. ndać. stołowej i innyeh potrzebnych artykułów. 
* Polecamy na sezon zimowy swój zapas Czna flaszki w Krakowi« 15 et at. tdsy 1 zamowienia j e « ç 
paer unaa pim | po nabyea v apiekab i dzoedeoei Ga t |] z acana DOM towarowy „fu Louvre“ we Lwowie, 
bo zarękawki, czapki, baranice i wiele $ * aptece |. Wawiórskiego. 4 i 
KE eie ia ul. S:tsfuska 6 (Pas:ż Hausmsna. 9850 


A „e r e a aaa a nana A pe RE 0 00000 
A ZZ EEEE "WRN RENE "SPEAK 


Wydawea i adi widzialny redaktor Platon Kostecki Z *ruxarni i litografi Pillera i Swótki, 


dajemy wszyatko po możliwie najn.ż-=:ch 
ceenaeh. Cenniki jllnstrowane gratis : f + wa 


455 swe Rząca I Ghmurski w Krakowie} 


właściciele fabryki wód muneralnych. 


